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TRZYDZIESTA DRUGA NIEDZIELA ZWYKŁA
Zmarli godzą żywych.

W wielu miejscowościach odbyły się na cmentarzach nabożeństwa za zmarłych, w których obok siebie, w zgodnej modlitwie ,  stanęli ludzie różnych wiar i narodowości. 

W Lublinie,  mieście styku kultur i religii nie tylko w przeszłości, ale także dziś na najstarszej nekropolii odbyła się ekumeniczna modlitwa za zmarłych z udziałem wielu wiernych. Przewodniczył jej abp senior Bolesław Pylak. Na cmentarzu rzymskokatolickim rozważania prowadzili przedstawiciele Kościołów: rzymskokatolickiego, polskokatolickiego i mariawitów.  Rozważań czwartej stacji wysłuchano przy grobach cmentarza ewangelickiego; a piątej – przy grobach cmentarza prawosławnego. Tu prowadzili je duchowni obu Kościołów. Na wszystkich mogiłach zapłonęły specjalnie przygotowane ekumeniczne znicze. 

Na Cmentarzu Łyczakowskim w Lwowie z udziałem obu kardynałów lwowskich: łacińskiego Mariana Jaworskiego i greckokatolickiego Lubomyra Huzara odbyły się wspólne modlitwy polsko-ukraińskie o pojednanie między obu narodami.  Powodem ich zorganizowania  były utrzymujące się ciągle napięcia między Polakami a Ukraińcami wokół tej nekropolii. W spotkaniu wzięło udział kilkuset polityków, parlamentarzystów, intelektualistów i studentów z obu krajów, którzy wspólnie modlili się za swych rodaków - żołnierzy i ochotników, którzy jesienią 1918 r. walczyli o Lwów. Obecni byli m.in. Bogumiła Berdychowska, publicystka "Więzi", znawczyni spraw ukraińskich, Jacek Kuroń, honorowy obywatel Lwowa, wieloletni orędownik pojednania pols ko-ukraińskiego, Taraz Czornowił, lwowski deputowany, syn znanego działacza niepodległościowego Wiaczesława Czornowiła. 
                                                                        Dokończ.   Str. 2

Odpust ku czci św. Marcina

Zapraszam  serdecznie na uroczystości odpustowe w Krasiczynie jutro godz. 11.00 

Oraz    na   Mszę św. o godz. 17,00 

o błogosławieństwo dla b. Wójtów,  Radnych i Sołtysów  i za dusze  b.  Radnych i Sołtysów

Po Mszy św. o godz. 11.00., którą odprawi ks. Stanisław Borkowski z Pikulic, odśpiewamy uroczyste Ciebie Boga wysławiamy, a jeśli pogoda pozwoli, urządzimy procesję na podziękowanie Panu Bogu za łaski udzielone nam w mijającym roku.

Był to Rok wizyty Ojca Świętego w Polsce i największego w naszej historii zgromadzenia modlitewnego na krakowskich Błoniach, rok beatyfikacji ks. Jana Balickiego, z naszej diecezji, Był to rok Nawiedzenia Parafii przez Kopię Jasnogórskiego Obrazu, do którego duchowo i materialne przygotowaliśmy się bardzo gorliwie. Pamiątką Nawiedzenia są wielorakie prace wykonane w poszczególnych kościołach całej Parafii, i żywe do dziś przeżycia, jakie nosimy w sercach.  

Był to też rok wielu  wydarzeń w życiu osobistym każdego z nas, w życiu naszych wspólnot rodzinnych, sąsiedzkich, zawodowych i lokalnych. Za wszelkie dobro Bogu niech będą dzięki. 

Msza św. wieczorna odprawiona będzie w intencji żywych i zmarłych samorządowców. Po niej ks. Proboszcz zaprasza do Zamku na wspólne spotkanie  i  rozmowy przy stole. Przewiduję trzy  oficjalne przemówienia oraz wypowiedzi zaproszonych Radnych i Sołtysów.              Ks. Proboszcz

Dokończenie ze str. 1 

Prorektor Ukraińskiego Uniwersytetu Katolickiego we Lwowie prof. Myrosław Marynowycz powiedział, że "nadszedł obecnie czas, aby pomodlić się wspólnie do Ducha Świętego o oczyszczenie naszych serc i umysłów". Zaś greckokatolicki arcybiskup większy Lwowa kard. Huzar mówił w modlitwie: - Musimy zanieść naszym narodom przesłanie pokoju, prawdziwej miłości i zrozumienia. Wspólnie się o to modlimy –  Łaciński metropolita lwowski kard. Jaworski powiedział, że cmentarze mają szansę stać się symbolem pojednania Polaków i Ukraińców. Obaj hierarchowie podkreślali, że modlono się wspólnie, co pozwala budować nadzieję na nową, lepszą przyszłość, opartą na zasadach współpracy, jedności i pokoju. Zarówno hierarcha łaciński, jak i władyka greckokatolicki urodzili się we Lwowie i obaj musieli za młodu opuścić to miasto. Obaj wrócili do niego na początku lat 90. @KAI 

W Przemyślu  znicze zapalono nie tylko na mogiłach tych, którzy niegdyś walczyli przeciwko sobie, a teraz ich szczątki spoczywają na sąsiadujących ze sobą nekropoliach:  żoł nierzy armii austro-węgierskiej, żołnierzy prusko-ba warskich oraz rosyjskich, którzy toczyli ze sobą zacięte boje o słynną w czasie I wojny światowej Twierdzę Przemyśl, ale co znacznie ważniejsze i trudniejsze, także znicze zapalono też na cmentarzu żołnierzy Galicyjskiej Ukraińskiej Armii, którzy walcząc w oddziałach Petlury po stronie Piłsudskiego zmarli w obozie dla internowanych. Płomyki pamięci rozbłysły na przemyskim cmentarzu żołnierzy Wehrmachtu, a także na położonym poniżej kirkucie, gdzie są m. in. groby Żydów pomordowanych przez hitlerowców. Nie zbrakło też świateł na przemyskim Cmentarzu Wojennym, gdzie spoczywają m. in. polegli w walkach Polacy.  Oprac. ks. BS

Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu

([image: image8.bmp] Burmistrz Rzymu Walter Veltroni z 20-osobową delegacją władz miejskich przybył do Watykanu, by wręczyć papieżowi Janowi Pawłowi II Honorowe oby watelstwo . Zwracając się do nich, Papież po wiedział: „Biskup Rzy mu czuje się zaszczy cony, że może dziś po wtórzyć – w szczegól nym znaczeniu – słowa apostoła Pawła: Jestem obywatelem rzymskim” i przypomniał, że już od 1946 roku – kiedy przybył tu po raz pierwszy jako student – nauczył się poznawać i kochać Rzym.  Ojciec Święty podkreślił, że rola tego miasta nie sprowadza się tylko do strzeżenia skarbów nagromadzonych w ciągu tysięcy lat jego dziejów. „Jest on świadomy, że ma do spełnienia również podstawowe zadanie na przyszłość – w służbie ludzkości dnia dzisiejszego i jutrzejszego” .@Radio Vaticana 
(3.11. Przed Anioł Pański papież nawiązując do obchodzonego dzień wcześniej wspomnienia wszystkich wiernych zmarłych, przypomniał, że w tym czasie Kościół na całym świecie "zanosi chóralne wołanie do Boga życia i pokoju, aby przyjął do swego Królestwa nieskończonego światła wszystkie dusze, a zwłaszcza te najbardziej opuszczone i najbardziej potrzebujące Jego miłosierdzia".

Ta chrześcijańska modlitwa, tak znamienna dla całego listopada, może być zrozumiała jedynie w świetle Zmartwychwstania Chrystusa, a "świat dzisiejszy bardziej niż kiedykolwiek wcześniej potrzebuje ponownego odkrycia sensu życia i umierania w perspektywie życia wiecznego". "Poza nim kultura współczesna, zrodzona dla podwyższania człowieka i jego godności, przekształca się paradoksalnie w kulturę śmierci, gdyż utraciwszy widnokrąg Boży, staje się jakby więźniem świata, boi się i tworzy miejsce dla, niestety, licznych patologii osobistych i zbiorowych" - stwierdził Ojciec Święty.

(4.11 Jan Paweł Papież wyraził wdzięcz ność tym wszystkim, którzy przesłali mu życzenia imieninowe. Na zakończenie modlił się za ofiary trzęsienia ziemi w San Giuliano di Puglia, których pogrzeb odbył się przed południem. Pod gruzami szkoły zginęło w czwartek 26 dzieci i nauczycielka. Następnie Ojciec Święty odmówił z wiernymi modlitwę maryjną, pozdrowił pielgrzymów z Włoch i zagranicy i udzielił wszystkim zgromadzonym na Placu św. Piotra błogosławieństwa apostolskiego.

Po polsku Papież powiedział: "Pozdrawiam pielgrzymów z Polski: z archidiecezji gdańskiej z ks. biskupem Zygmuntem Pawłowiczem, ze Starego Sącza Centrum Duszpasterskie, z Mosiny koło Poznania katolicką szkołę, Rodziny Szkół im. Jana Pawła II, z Nowego Sącza zespół 'Promyczki' oraz wszystkich tu obecnych. Dziękuję za waszą życzliwość i pamięć w modlitwie. Szczęść Boże wszystkim".@KAI 

(Ojciec Święty przyjął 500-osobową grupę pielgrzymów z Polski w Sali Klementyńskiej Pałacu Apostolskiego. Wśród obecnych byli m.in. członkowie Rodziny Szkół im. Jana Pawła II, którzy wręczyli Papieżowi specjalną publikację zawierającą wykaz szkół noszących jego imię. Audiencja trwała blisko 40 minut. Papież był w bardzo dobrej formie, z radością witał rodaków, dziękował za życzenia i błogosławił. Po audiencji Jan Paweł II udał się na tradycyjny obiad imieninowy, na który zaprosił 11 najstarszych kardynałów mieszkających w Rzymie. @KAI

(Stolica Apostolska wyjaśnia, że przygoto wywany od 3 lat dokument nt. kandydatów do kapłaństwa nie dotyczy wyłącznie problemu skłonności homoseksualnych seminarzystów, jak to zasugerowała włoska prasa. Biuro prasowe podkreśla, że dokument, adresowany do rekto rów seminariów, na pewno nie ukaże się w tym roku.

Powołując się na anonimowych rozmówców włoska gazeta "La Repubblica" sugeruje, że dokument ma m. in. związek z licznymi skandalami pedofilii wśród duchowieństwa, przede wszystkim w Stanach Zjednoczonych. Autor artykułu cytuje opinię sekretarza Kongregacji Nauki Wiary, włoskiego arcybiskupa Tarcisio Bertone, który w związku z tym właśnie skandalem oświadczył, iż "osobnicy o skłonnościach homoseksualnych nie powinni być dopuszczani do kapłaństwa". @KAI 

(Papież Jan Paweł II mianował arcybiskupa Antonio Meniniego na nowego nuncjusza apostolskiego w Rosji. Mennini urodził się w 1947 r. w Rzymie. Włada czterema językami, w tym rosyjskim. W 1981 r. wstąpił do służby dyplomatycznej Stolicy Apostolskiej. Pracował w nuncjaturach apostolskich w Ugandzie i Turcji oraz w sekretariacie stanu. W 2000 roku Jan Paweł II mianował Menniniego nuncjuszem apostolskim w Bułgarii. 

Podczas pełnienia misji w Bułgarii arcybiskup Mennini położył wielkie zasługi dla zbliżenia pomiędzy Kościołem katolickim a Bułgarskim Kościołem Prawosławnym. Między innymi dzięki jego bardzo dobrym kontaktom z tamtejszymi biskupami prawosławnymi doszło, mimo wcześniejszych protestów, do tegorocznej wizyty papieża w Bułgarii. 

(Papież Jan Paweł II ponownie zaapelował w środę na audiencji generalnej o pokój na świecie, a Watykan wkrótce potem zapowiedział wysłanie do Jerozolimy i Betlejem emisariusza. Jest nim arcybiskup niemiecki Paul Josef Cordes, przewodniczący Rady "Cor Unum", który koordynuje działalność charytatywną Kościoła. 

(7.11 Specjalny wysłannik Jan Pawła II arcybiskup Paul Cordes rozpoczął kilkudniową wizytę w Ziemi Świętej. Przywiózł ze sobą dar Papieża i kościoła powszechnego dla chrześcijan i kościołów w Ziemi Świętej. Suma 400 tysięcy dolarów amerykańskich została zebrana na całym świecie po apelu Papieża Jana Pawła II, aby wesprzeć wiernych i kościoły w Ziemi Świętej w trudnym okresie napięć w konflikcie izraelsko-palestyńskim, eskalacji przemocy i kryzysu życia codziennego. Arcybiskup spotka się ze zwierzchnikami kościołów katolickich i przedstawicielami innych chrześcijańskich, wspólnotami katolików palestyńskich i pracownikami dzieł charytatywnych oraz z przedstawicielami władz izraelskich i Autonomii Palestyńskiej. 

Zdaniem Watykanu, sytuacja jest szczególnie niepokojąca. "Stałe akty przemocy między Palestyńczykami a Izraelczykami stanowią ciągłą groźbę dla wszystkich mieszkańców regionu" - zauważa Watykan. "Domy przyjmujące pielgrzymów są puste, a w Betlejem bezrobocie dotyka blisko 80% ludności. Łatwo zrozumieć, że wielu mieszkańców chce opuścić ten rejon" - dodaje Watykan. "Opieka nad miejscami świętymi byłaby poważnie zagrożona, gdyby chrześcijanie je opuścili" - konkluduje Watykan.

Ze Świata

(Biskupi francuscy w liście z okazji uroczystości Wszystkich Świętych zapewnili o swej solidarności z Kościołami prześladowanymi. Wyrażając ubolewanie, że w wielu krajach katolicy są prześladowani przez wiernych innych religii czy wyznań, biskupi francuscy podkreślają, że jakakolwiek motywacja religijna nie może usprawiedliwiać przemocy. „Razem z Wami chcemy przezwyciężyć przemoc poprzez dialog, wspólną refleksję, codzienne braterstwo. Jesteśmy przeświadczeni o godności każdego człowieka. Każdy powinien dać z siebie to co najlepsze, aby możliwe się stało pokojowe współżycie wszystkich ludzi” Zobowiązują się też do podjęcia odpowiednich kroków w celu zmniejszenia cierpień prześladowanych współbraci w wierze. 

(W Mińsku, z okazji święta Dziadów około tysiąca zwolenników opozycji przeszło ulicami Mińska, w demonstracji białoruskiej opozycji, zorganizowanej dla upamiętnienia ofiar stalinowskich represji, w kierunku podstołecznych Kuropat, gdzie - według niektórych źródeł - może być pochowanych nawet 200 tysięcy przeciwników radzieckiej władzy.

Nieśli m.in. krzyż pokutny oraz ikonę Matki Boskiej Kuropackiej patronki wszystkich niewinnie rozstrzelanych. Krzyż zostanie ustawiony w Kuropatach, a ikona po poświęceniu ma trafić do jednego ze stołecznych kościołów. Została również odprawiona msza polowa. Przed ustawionymi wcześniej krzyżami, które przypominają pogrzebanych, zostaną zapalone świece.  W Kuropatach w 1988 roku odbyła się pierwsza antyradziecka demostracja białoruskiej opozycji, w której uczestniczyło kilkadziesiąt tysięcy osób. 

(Komitet o nazwie „Ja też w Kisangani” - instytucja koordynująca działalność w tym kraju chrześcijańskich organizacji społecznych oraz instytutów misyjnych wystosował apel do ONZ o powstrzymanie masakry bezbronnej ludności Demokratycznej Republiki Konga.  Wezwali ONZ do wysłania kolejnych oddziałów pokojowych w celu położenia kresu kongijskiej wojnie domowej. „Próżnia, która powstaje w wyniku wycofywania się obcych wojsk powoduje przejmowanie inicjatywy przez zbrojne bandy, które zastraszają i mordują ludność. Dzieje się to na oczach obserwatorów ONZ, których misją jest ochrona ludności cywilnej”.  @Radio Vaticana. 

(Przedstawiciele katolickiego laikatu w Rosji w wydawanym w Moskwie tygodniku katolickim "Swiet Jewangielia, zaprotestowali przeciwko pseudo-ekumenicznym kontaktom z Cerkwią prawosławną podejmowanym przez niektóre środowiska we Włoszech. Oświadczenie skierowane jest do Konferencji Episkopatu Włoch i Rady Konferencji Episkopatów Europy. Podpisali je znani świeccy działacze katoliccy. @Radio Vaticana 
(W Kijowie zwierzchnik Ukraińskiego Kościoła Greckokatolickiego (UKGK), arcybiskup większy Lwowa kard. Lubomyr Huzar poświęcił i wmurował kamień węgielny pod przyszłą katedrę patriarszą swego Kościoła. Jest to kolejny krok na drodze do ustanowienia patriarchatu greckokatolickiego na Ukrainie, o co od wielu lat zabiega hierarchia tego Kościoła. Byłby to siódmy patriarchat w katolickich Kościołach wschodnich, a pierwszy w Europie a zarazem największy. Dotychczas UKGK jest w randze arcybiskupstwa większego - jednej z dwóch jednostek terytorialnych tego rodzaju w Kościele katolickim.

Kardynał Huzar zauważył, że "dzień ten niestety nie jest do końca radosny", gdyż jeśli tysiąc lat temu kijowianie, pragnąc wziąć udział w niedzielnej liturgii, zachodzili do dowolnego kościoła, to "dzisiaj świątynie stały się niemymi świadkami tragicznego podziału, jaki dotknął szczególnie nas, potomków św. Włodzimierza". Obecne przedsięwzięcie "jest jedynie przystankiem na drodze do czegoś znacznie większego i piękniejszego: wydarzenie to, oprócz przypominania o pewnych tragicznych dniach, daje podstawę do oczekiwania, że zjednoczywszy się i zachowując wierność nauce naszego Pana oraz zbliżając się w Nim nawzajem do siebie, doczekamy się tej radosnej chwili". Na zakończenie wezwał wszystkich wiernych chrześcijan do większej miłości wzajemnej i naśladowania Chrystusa oraz do wspólnego pokonywania przeszkód piętrzących się na drodze jedności.

Przyszła katedra, której projektantem jest kijowski architekt Mykoła Lewczuk, będzie mieć 58 m długości, 49 m szerokości i 61 m wysokości. Po zakończeniu jej budowy przeniesie się do niej z katedry św. Jura we Lwowie kierownictwo UKGK.

Zapowiedź budowy i przemieszczenia do stolicy Ukrainy władz Kościoła greckokatolickiego wywołała gwałtowne sprzeciwy i oburzenie istniejących w tym kraju niezależnych od siebie i nie uznających się wzajemnie Kościołów prawosławnych, zwłaszcza Patriarchatu Moskiewskiego. 

Obecnie istnieje na Ukrainie egzarchat kijowsko-wyszhorodzki, który objął prawie całą wschodnią część kraju. Kieruje nim bp Wasylij Medwit. I egzarchat doniecko-charkowski, na którego czele stoi bp Stepan Meniok. Łącznie zaś UKGK tworzy, oprócz tych dwóch egzarchatów, arcybiskupstwo większe Lwowa, obejmujące 7 eparchii (diecezji) oraz oddzielna eparchia mukaczewska, podlegająca bezpośrednio Stolicy Apostolskiej. @KAI. 

(10.10  w Gródku Podolskim odbyła się uroczysta inauguracja nowego, dwunastego,  roku akademickiego 2002/2003 w Wyższym Seminarium Duchownym diecezji kamieniecko-podolskiej. Uroczystej Mszy św. przewodniczył bp Leon Dubrawski, który również wygłosił homilię. Wśród koncelebransów był bp Marian Buczek, a uczestniczyli w niej wszyscy profesorowie i wychowawcy seminaryjni. 

Wyższe Seminarium Duchowne diecezji kamieniecko-podolskiej w Gródku Podolskim zostało powołane do istnienia przez bp. Jana Olszańskiego 1 października 1991 r. W 1996 r. otrzymało afiliację do Wydziału Teologicznego Papieskiego Uniwersytetu Lateraneńskiego w Rzymie. W okresie 11 lat istnienia mury seminarium opuściło 46 kapłanów. W bieżącym roku akademickim 2002/2003 w seminarium jest 74 kleryków, w tym 16 na roku wstępnym - propedeutycznym. 

(7.11. Z okazji ramadanu, miesiąca postu, prezydent Bush spotka się w Białym Domu z muzułmanami Będzie to w trzynaście miesięcy po rozpoczęciu operacji wojskowej w Afganistanie i w przeddzień głosowania nad twardą rezolucją w sprawie Iraku.

George W. Bush podejmie ich w Sali Bankietowej tradycyjną kolacją zwaną iftar, spożywaną przez muzułmanów na zakończenie każdego dnia postu. Spotkanie to jest jednym z gestów administracji Busha czynionych z okazji ramadanu w celu podtrzymania dobrych stosunków z muzułmanami w Ameryce i na świecie. Bush przekazał już swoje najlepsze życzenia z okazji ramadanu miliardowi muzułmanów na świecie, nazywając islam "pokój miłującą wiarą".

Ramadan jest dziewiątym i najświętszym miesiącem księżycowego kalendarza muzułmańskiego. Za dnia wszyscy dorośli muzułmanie, z wyjątkiem chorych, powstrzymują się w ramadanie od jedzenia, picia, palenia i stosunków płciowych. Jest to także miesiąc jeszcze intensywniejszego oddania się Bogu i jeszcze większej solidarności ze współwyznawcami na całym świecie. 

("Wygrana republikanów w wyborach do Kongresu USA jest zwycięstwem grup chroniących prawa nienarodzonych dzieci" – uważają tamtejsi obrońcy życia. Do Kongresu dostało się 22 spośród 30 kandydatów, którzy na swoich ulotkach zaznaczali, że są przeciwnikami przerywania ciąży. Ponadto w amerykańskim Kongresie znajdzie się 12 kobiet czynnie uczestniczących w obronie życia poczętego, podczas gdy w poprzedniej kadencji było ich zaledwie 7.

Obecnie w USA dokonuje się rocznie do 1,4 mln aborcji. Sytuacja może zmienić się już wkrótce, gdy prezydent Bush, który jeszcze w trakcie wyborów podkreślał, że jest przeciwnikiem aborcji, udzieli poparcia Kongresowi dla uchwalenia ustawy całkowicie zakazującej aborcji w USA.  @KAI

(Stany Zjednoczone zablokowały francusko-niemiecką propozycję wprowadzenia światowego zakazu klonowania embrionów ludzkich jako niewystarczającą 

Francja i Niemcy chcą jedynie zakazu klonowania embrionów ludzkich,  zaś Stany Zjednoczone rozszerzenia zakazu na tzw. klonowanie terapeutyczne i eksperymentalne, w wyniku których dzieci w embrionalnym stadium rozwoju są zabijane, a ich ciała wykorzystywane do celów medycznych. Peter Smith, brytyjski przedstawiciel ruchu obrońców życia w ONZ powiedział: „Zakaz klonowania reprodukcyjnego daje sygnał do zmiany prawa, które zezwala na tak zwane klonowanie terapeutyczne, które polega na niszczeniu ludzkich embrionów. Zgadzamy się ze Stanami Zjednoczonymi, że lepiej nie zawierać żadnego porozumienia, niż zawrzeć nieetyczne” 
Będzie katolicki wydział w NRD
19.11. Nuncjusz Apostolski w Niemczech abp Giovanni Loyolo i premier Turyngii, Bernhard Vogel podpiszą umowę, mocą której na uniwersytecie w Erfurcie (Niemcy) otwarty zostanie wydział teologii katolickiej, jedyny na terenie byłej NRD. Rozpocznie on pracę w przyszłym roku akademickim. Dotychczasowy Fakultet Teologiczny finansowany przez Kościół zostanie włączony w struktury uniwersytetu, o co zabiegały już od początku lat dziewięćdziesiątych zarówno rząd Turyngii, jak i Konferencja Biskupów Niemieckich. 

(Odbyło się pierwsze spotkanie komisji wa tykańsko-amerykańskiej ds. pedofilii. Komisję powołano w celu rewizji norm postępowania wobec kapłanów oskarżonych o seksualne wykorzystywanie nieletnich. Normy, opracowane przez biskupów amerykańskich, nie uzyskały aprobaty Watykanu i były przedmiotem dyskusji z udziałem przedstawicieli 4 dykasterii Kurii Rzymskiej. Rzecznik Stolicy Apostolskiej Joaquin Navarro-Valls powiedział, że ustalenia komisji zostaną przedstawione na posiedzeniu Konferencji Biskupów Katolickich USA w Waszyngtonie (11–14 listopada). Uchwalony na Konferencji dokument zostanie ponownie przedstawiony Stolicy Apostolskiej do tzw. „recognitio” (zatwierdzenia).

(Rzymskie parafie będą składać wizyty Papieżowi. Do tej pory to Jan Paweł II odwiedzał parafie, teraz parafianie będą gośćmi w Watykanie, a właściwie w auli Pawła VI, gdzie będą uczestniczyć w Mszy św. Jako pierwsi w Watykanie – w niedzielę, 1. 12.  pojawią się wierni z parafii św. Pudencjany, którą Papież miał odwiedzić w lutym tego roku. Z powodu bólu kolana Jan Paweł II musiał odwołać wizytę.

(Katoliccy patriarchowie Bliskiego Wschodu krytykują amerykańskie plany uderzenia na Irak. Nic nie może usprawiedliwić tej wojny – czytamy w oświadczeniu, podpisanym przez  katolickich patriarchów obrządku maronickiego, melchickiego, koptyjskiego, chaldejskiego, łacińskiego, syryjskiego i ormiańskiego. 

Ich zdaniem w sprawie Iraku nie próbowano do tej pory osiągnąć pokojowego rozstrzygnięcia na drodze dialogu. Hierarchowie potępili też antyislamską retorykę prawicowych ugrupowań w USA określając ją jako „niebezpieczną i obraźliwą” (ostatnio telewizyjni kaznodzieje w Stanach Zjednoczonych oraz duchowni tzw. wolnych Kościołów przedstawiali islam jako religię krzewiącą zło, przemoc i terror). Patriarchowie zwrócili uwagę na potrzebę konstruktywnego dialogu między religiami, narodami oraz kulturami Zachodu i Wschodu.

( We Włoszech w każdym miesiącu powstaje ok. 150 parafialnych stron internetowych, a ogólna ich liczba dochodzi już do 7 tys. Zawierają one także informacje o katolickich ruchach, stowarzyszeniach i grupach. Najwięcej takich stron powstaje na północy kraju.

( Po niedawnej wizycie na Węgrzech ordynariusz tarnowski ks. bp Wiktor Skworc zachęca kapłanów swojej diecezji do pracy duszpasterskiej w tym kraju. Tamtejsi księża biskupi prosili o alumnów i kapłanów z Polski, którzy mogliby pomóc w dziele ewangelizacji. - Węgierskie diecezje mają łącznie ok. 400 alumnów, a sama tylko diecezja tarnowska ma ich aż 300 - przypomniał ks. biskup Skworc.

Z kraju

Religijność młodzieży

Ks. prof. Krzysztof Pawlina, rektor Seminarium Duchownego w Warszawie podsumował wyniki badań religijności młodzieży, prowadzane w ostatnich latach przez kilka ośrodków badawczych. Wynika z nich, że w ciągu ostatnich kilkunastu lat odsetek młodych deklarujących się jako osoby wierzące zmniejszył się o ponad 20 proc.  Nie jest już chwilowym zjawiskiem, ale tendencją, która upoważnia do wyciągania wniosków. Młodzi Polacy chcą sami decydować o swojej wierze, a nie dziedziczyć ją od rodziców. Bliższe jest im osobiste przeżycie religijne niż instytucja kościelna. Szukają w religii mocnych przeżyć duchowych. 

Do wiary przyznaje się obecnie, w zależności od badania, od ponad dwóch trzecich (68 procent) do trzech czwartych uczniów szkół średnich. W porównaniu z przełomem lat 80. i 90., gdy jako wierzący deklarowało się 95 - 96 procent młodzieży, jest to spadek sięgający nawet 28 procent. Powiększyła się natomiast grupa młodzieży obojętnej i niezdecydowanej religijnie. 

Liczniejsza jest grupa młodych osób, które deklarują się jako osoby głęboko wierzące. Nie wierzy 3 - 4 proc. młodzieży i wskaźnik ten utrzymuje się od kilkunastu lat. Zmniejszyła się liczba osób praktykujących systematycznie. Regularnie uczestniczy w niedzielnych mszach świętych 30 procent spośród tych, którzy określają siebie jako wierzący (nieregularnie ponad 40 procent). 

Młodzi ludzie nie odrzucają religii w ogóle. Wiedzą, że jest ona jakoś potrzebna w życiu człowieka. Na co dzień dominuje jednak przekonanie, że bez Boga można się obejść. 

W życiu codziennym nauczanie moralne Kościoła akceptuje 31 procent młodzieży; zaledwie co druga osoba systematycznie chodząca do kościoła. Największy rozdźwięk między deklarowaną wiarą a akceptacją nauki Kościoła dotyczy etyki seksualnej. Współżycie przed ślubem akceptuje prawie 70 procent młodych, a ponad trzy czwarte - używanie środków antykoncepcyjnych. 

Z badań wynika także, że spada wrażliwość młodzieży na kradzież i maleje szacunek dla osób starszych. Ponad 80 procent jest zdania, iż ocena czy uczynek jest dobry, czy zły zależy od indywidualnego punktu widzenia. 

Od dziedziczenia do osobistego wyboru 

Te wyniki, potwierdzone w kilku badaniach, pokazują istnienie nowego zjawiska. - Kościół traci u młodych na znaczeniu, a religia zyskuje nowe oblicze.  

- Dla prawie 90 procent młodzieży wiara religijna, jest istotną wartością w życiu osobistym. Szukają oni odniesienia do Boga, potrzebują duchowości, ale coraz częściej obojętnie odnoszą się do Kościoła jako instytucji. Na przykład 5 procent osób spośród deklarujących się jako głęboko wierzące w ogóle nie chodzi do kościoła. 

W młodym pokoleniu Polaków ujawniło się zjawisko od dawna znane społeczeństwom pluralistycznym: wiara przestaje być dziedziczona, przekazywana z pokolenia na pokolenie, a staje się osobistym, świadomym wyborem. - O tym, czy się wierzy, nie decyduje już fakt urodzenia w rodzinie katolickiej, ale osobista decyzja. Nie spowoduje to jakiegoś gwałtownego odwrotu młodych od religii, ale nowe podejście do religii będzie w przyszłości bardziej wiązać się z tym co osobiste niż instytucjonalne, bardziej z religijnością prywatną niż oficjalną. 

Duchowy show 

Młodzież szuka dzisiaj coraz mocniejszych wrażeń duchowych. Rośnie liczba młodych, którzy religię traktują jak telewizję z pilotem. Dopóki pobudza przeżycia emocjonalne - zostaję, gdy zaczyna wymagać, modlić się - przełączam na inny kanał - mówi rektor warszawskiego seminarium. 

Takiej właśnie potrzebie młodych odpowiadają cieszące się ogromną popularnością spotkania w Lednicy i organizowane przez wspólnotę z Taize. - Emocje i doznania duchowe są dla młodych produktem, a Kościół sklepem z konkretną ofertą duchową. Oczekują gotowych recept na bezbolesne życie, ofert na to, co fajne nawet duchowo. 

Chociaż badania socjologicznie nie są w stanie "zmierzyć" wszystkiego, co dzieje się w człowieku, część młodzieży zerwie zapewne z Kościołem i chrześcijaństwem. Ci, którzy pozostaną, podzielą się na dwie grupy. Jedni będą pielęgnować tradycję i pozostaną związani z Kościołem. Drugą grupę stanowić będą "chrześcijanie przeżyciowi" działający zgodnie z dewizą: "gdzie jest fajnie, tam jest Kościół". 

Kleryk 2002 

Mimo spadku religijności wśród młodzieży, liczba powołań kapłańskich utrzymuje się wciąż na wysokim poziomie. Z badań ks. Pawliny przeprowadzonych wśród przyjętych na pierwszy rok studiów we wszystkich seminariach duchownych w Polsce (to pierwsze po wojnie tak całościowe badania) wynikają dwa ważne wnioski. 

Po pierwsze - wbrew dotychczasowemu prze konaniu, że najwięcej kandydatów na księży pochodzi ze wsi - okazuje się, że 60 procent z nich mieszka w miastach. Po drugie, dzisiejsi klerycy odsuwają decyzję o wstąpieniu do seminarium, a zatem są nieco starsi, a ich decyzje zapewne bardziej przemyślane. Wielu z nich wcześniej ukończyło studia albo pracowało. W seminarium w Warszawie przyjęto w tym roku 40 mężczyzn, z których dziesięciu ma ukończone studia. Jest wśród nich m.in. aktor, dziennikarz, inżynier i biolog.  Wg.@E. K. Czaczkowska 



Młodzi muszą zobaczyć w Kościele nadzieję 

O. WOJCIECH JĘDRZEJEWSKI  DOMINIKANIN, DO NIEDAWNA DUSZPASTERZ MŁODZIEŻY SZKÓŁ ŚREDNICH :

Kościół nie jest przygotowany na te zmiany. Ale nie dlatego, że nie ma opracowanego programu. Kościół nie jest przygotowany, gdyż za mało w nim pokory, a co się z tym wiąże - za mało nadziei. Jest w naszym Kościele głęboko tkwiąca skaza, która nakazuje oskarżać wszystko to, co na zewnątrz - kulturę, rządzących, jakieś wrogie siły. Koncentrujemy się na wrogu zewnętrznym zamiast na tym, co jest wrogiem wewnętrznym, czyli tym, co sprawia, że nie mamy młodym niczego innego do powiedzenia poza oskarżeniem i ostrzeżeniem. Poza mówieniem: wy tak nie żyjecie, a tak należałoby żyć. 

Wrogiem wewnętrznym jest brak gorliwości w posługach duszpasterskich, niedelikatność spowiedzi, brak kultury w kontaktach z ludźmi w kancelarii parafialnej, brak szacunku dla kobiet, byle jak odprawiona msza święta, nieprzygotowane kazanie, samozadowolenie i buta. Większości młodych Kościół jawi się jak mentor z przytłaczającą liturgią. Chorobą polskiego Kościoła, która jest odrażająca dla młodych, jest stwarzanie pozorów, gdy tymczasem oni nie gorszą się słabością, ale zakłamaniem. 

Teologia moralna w oczach młodych ludzi nie jest ofertą nadziei, ale restrykcji. Żyjąc w świecie, który jest przesycony rozpaczą, młodzi nie wierzą, że można żyć tak, jak mówi Kościół. Oni będą tę ofertę odrzucać dopóty, dopóki cała nauka Ewangelii, przykazania nie będą przesycone nadzieją. Młodzież idzie tam, gdzie dostrzega nadzieję, niekoniecznie fajerwerki. 

Młodzi muszą zobaczyć w Kościele jaśniejącą nadzieję, zobaczyć ją w życiu tego, kto o niej mówi, w życiu tych, którzy identyfikują się jako chrześcijanie i katolicy. Kościół nadziei to jest również Kościół, w którym młodzi otrzymają wsparcie w swojej słabości. Bo młodzi czują się strasznie słabi. Relatywizm moralny jest ich zabezpieczeniem się przed przyznaniem się do lęku, że ja nie dam rady tak żyć, tak samo jak nie dali rady mój ojciec, matka, sąsiad. Kościół musi trafić do takiego zalęknionego, zranionego beznadzieją serca młodego człowieka, by wnieść nadzieję. Jednak by to uczynić, sam musi się przemienić. –
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A oto wypowiedź „Naszego Dziennika” reprezentująca skrajnie przeciwny punkt widzenia: 

Czytelnicy "Rzeczpospolitej" z artykułu "Kościół traci młodych" autorstwa Ewy K. Czaczkowskiej, zamieszczonego na pierwszej stronie, mogli się dowiedzieć, że coraz mniej uczniów szkół średnich przyznaje się do wiary. Dziennikarka powołała się przy tym na dane pochodzące z badań trzech różnych ośrodków badawczych. 

Problem w tym, że wyniki te są zupełnie nieporównywalne. Socjologowie wiedzą, czytelnicy gazety zapewne nie, że takie zestawienie jest sprzeczne z metodami prezentacji danych, stosowanymi w socjologii. - To jest tak, jakby porównywać kilometry i kilogramy - wyjaśnia dr Krzysztof Koseła z Instytutu Socjologii na Uniwersytecie Warszawskim. Całej sprawie pikanterii dodaje fakt, iż to właśnie na wyniki jego ankiety powołała się pani Czaczkowska. Autorka publikacji zrobiła to bez wiedzy dr. Koseły. Pisząc artykuł, którego osnową są wnioski wyciągnięte z badań doktora, dziennikarka "Rzeczpospolitej" nawet nie rozmawiała z socjologiem, który je sporządził. Gdyby to zrobiła, powiedziałby jej bowiem, iż postawiona przez nią teza jest nieuzasadniona. 

Nie można formułować tak mocnych wniosków o 28-procentowym spadku wiary wśród młodych Polaków, wówczas gdy podaje się tak marne metryki tych badań. To są bardzo stanowcze wnioski, które stoją za chaotycznie dobranymi liczbami - dodaje dr Koseła. 

Co więcej, okazuje się, że rzeczywistość wygląda zupełnie inaczej. Podczas dekady lat 90. systematycznie rośnie proporcja osób przyznających się do uczestnictwa w lekcjach religii. No więc co - spada religijność, czy wręcz odwrotnie - wzrasta? - pyta dr Koseła. - Prawda jest taka, że już od wielu lat odsetek osób deklarujących swoją przynależność do Kościoła rzymskokatolickiego nie spada poniżej 90 proc. - wyjaśnia socjolog. I co Pani na to, Pani redaktor  @”Ndz”. A Gąsowska
(Prokuratura Okręgowa w Gdańsku wszczęła śledztwo, które potwierdziło, że Kościół katolicki otrzymał od skarbu państwa prawie 15 hektarów ziemi, do której nie miał prawa. Dwaj urzędnicy państwowi będą odpowiadać za bezprawne przysporzenie Kościołowi przeszło 11 mln zł korzyści majątkowej. Obaj zagrożeni są karą od roku do 10 lat więzienia.

Prawo przekazania kościołowi ziemi należącej do państwa daje ustawa o stosunku państwa do Kościoła katolickiego w Rzeczpospolitej Polskiej. Jest w niej m.in. mowa o tym, że każda nowo utworzona parafia ma prawo do 15 hektarów ziemi będącej we władaniu skarbu państwa. Ustawa mówi też jednak wyraźnie, że musi to być ziemia rolnicza, przeznaczona do prowadzenia gospodarstwa rolnego. 

Mój komentarz

W takich sprawach najwięcej zależy od interpretacji przepisów i – niestety – telefonów  z góry. Można przewidzieć, że w obecnych układach zapadać będzie coraz więcej  wyroków nieprzychylnych Kościołowi coraz więcej będzie gry na zwłokę. Nie należy też ulegać sugestii, podsuwanej przez niektóre środowiska, jakoby majątek kościelny dawał największe profity księżom.  Wystarczy zastanowić się, jaki ciężar w naszej  parafii został zdjęty z ramion parafian z chwilą odzyskania lasu parafialnego. Jeśli ktoś zapomniał, niech sięgnie do drukowanych we Wieściach sprawozdań np., o remontach poszczególnych kościołów, ks. BS 

(Europejskie Kolegium Polskich i Ukraińskich Uniwersytetów w Lublinie rozpoczęło oficjalnie drugi rok działalności.  Zajęcia rozpoczęło ponad 150 osób, przede wszystkim studentów ukraińskich.  Funkcjonuje ono dzięki współpracy największych lubelskich uczelni, a także uniwersytetów z Kijowa i Lwowa. 

Trwają starania, by jak najszybciej kolegium zostało przekształcone w polsko-ukraiński uniwersytet. Zależy to od Sejmu Wtedy można byłoby przyjąć znacznie więcej studentów. 

(W Dzień Zaduszny na cmentarzu żołnierzy Armii Czerwonej w Bielsku-Białej odbyła się modlitwa za dusze spoczywających tam 11 tys. „poległych na nie swojej ziemi, z dala od swych domów” jak powiedział były przewodniczący Rady Miejskiej w Bielsku-Białej Henryk Juszczyk. W 1991 roku zainicjował on zaduszkowe spotkania wraz z ówczesnym proboszczem parafii w Białej ks. Józefem Sanakiem.

Na początku krótkiego nabożeństwa ks. Jan Kieres, proboszcz parafii św. Brata Alberta, modlił się, aby miłosierny Bóg wynagrodził żołnierzom ich ofiarę nagrodą wieczną.

W Polsce jest 628 cmentarzy czerwonoarmis tów, na których pochowano ponad 600 tysięcy żołnierzy. Cmentarz w Bielsku-Białej należy do największych - w 21 zbiorowych mogiłach spoczywają tam prochy 11 tysięcy ludzi. W latach 1948-55 pochowano tam ekshumowane szczątki poległych nie tylko z różnych punktów Bielska i okolicznych miejscowości, lecz także z Pszczyny, Tych, Zabrza, Wadowic, Myślenic, Krakowa. Obecnie opiekę nad cmentarzem sprawują władze samorządowe Bielska-Białej. @KAI 
A oto dwie wypowiedzi internautów: Są jeszcze mądrzy ludzie na polskiej ziemi, którzy pamiętają o poległych właśnie tu przed ponad półwieczem. I to jest budujące, bo wczoraj PAP (wg Wirt.Polski) pisała nawet o oddawaniu w Przemyślu hołdu ofiarom I wojny światowej. To tez cenne, ale mnie od okupacji hitlerowskiej wyzwalali czerwonoarmiści. I może dzęki nim przeżyłem...

ks. Tadeusz Mój dziadek jako żołnierz radziecki zginął we Wiedniu Został wcielony przymusowo do Armii Czerwonej w 1944 r. na dawnych Kresach Wschodnich. Zginął 9 kwietnia 1945 r. we Wiedniu. Mogiła, w której leży 2 000 żołnierzy jest potwornie zaniedbana i nie ma do niej dostępu. Ten skandal dzieje się zaledwie 30 km od centrum Wiednia, który uchodzi za miasta super-europejskie. Pisałem wiele listów do władz austriackich, ale bez większego skutku. A w Polsce przecież dba się o mogiły Rosjan, Niemców i Austriaków ...

(Ks. Eugeniusz Marciniak sekretarz Krajowego Duszpasterstwa Rolników uważa, że Polscy rolnicy nie boją się Unii Europejskiej, rolnicy "podejmą rywalizację ale trzeba im dać równe szanse".  Rolnicy chcieliby równej konkurencji z unijnymi oraz by UE przestrzegała zasad, które sama kiedyś ustalała: "tyle praw ile obowiązków". Polsce przyznano dopłaty w wysokości 25 proc. przy zaliczeniu nam średnich plonów 2,9 ton podczas gdy rolnicy zachodni otrzymują stuprocentowe dopłaty przy uznaniu średnich plonów w wysokości 6 ton.

Duszpasterz rolników, który jest zarazem krajowym koordynatorem kościelnych uniwersytetów ludowych zapewnia, że kwestia integracji Polski z Unią Europejską jest częstym przedmiotem dyskusji i wykładów organizowanych dla rolników. - Uczymy ludzi otwarcia na Europę gdyż to jest najbliższa przyszłość Polski - dodaje. Jego zdaniem, kościelne uniwersytety ludowe przeżywają obecnie swoisty renesans. Być może dlatego - dodaje - że rolnicy zrozumieli, iż muszą się edukować.

Obecnie w Polsce jest już ok. 130 tego typu ośrodków, które organizują dla rolników wykłady z katolickiej nauki społecznej oraz nt. doskonalenia zawodowego. Rolnicy słuchają - w zależności od regionu - wykładów nt. agroturystyki, czy ochrony środowiska. Co ciekawe, podczas tych spotkań rolnicy chętnie uczą się języków obcych - najczęściej niemieckiego i angielskiego, rzadziej francuskiego. @KAI

(Bp Tadeusz Pikus przewodniczył obradom Komitetu ds. Dialogu z Religiami Niechrześcijańskimi Episkopatu Polski, podczas których mówiono o dialogu z buddyzmem, przygotowaniach do trzeciego Dnia Islamu i obecności dialogu religijnego w katechizacji

- Dialog istnieje - ale nie ma charakteru stałego czy instytucjonalnego, gdyż ze strony buddyzmu trudno jest ustalić jakieś przedstawicielstwo, ponieważ składają się nań różne szkoły. Istnieją kontaktymiędzy mnichami np. benedyktynów i mnichów buddyjskich, polegające na przekazywaniu wzajemnych doświadczeń z życia duchowego. 

Pozytywnie oceniono obecność problematyki dialogu z religiami niechrześcijańskimi w katechezie szkolnej. - poruszana jest w wystarczającym zakresie. @KAI 

(1.11. Katolicki biskup świętował z luteranami na ekumenicznym nabożeństwie słowa Bożego w warszawskim kościele Świętej Trójcy w Warszawie zebrali się wierni pięciu Kościołów: ewangelicko-augsburskiego, ewangelicko-reformowanego, ewangelicko-metodystycznego, anglikańskiego i katolickiego. W obchodach Święta Reformacji, po raz pierwszy wziął udział biskup Tadeusz Pikus. 

Kazanie podczas nabożeństwa wygłosił zwie rzchnik Kościoła ewangelicko-reformowanego bp Marek Izdebski. Przypomniał, że Luter nie zamierzał występować przeciwko Kościołowi, lecz był to głos wołającego na pustyni: "Opamiętajcie się". Reformacja nie proklamowała nowych prawd wiary, lecz stanowiła reakcję na oddalanie się Kościoła od Ewangelii. Przypominała, że jedynym Panem Kościoła jest Jezus Chrystus, że zbawienie człowieka zależy tylko od wiary i łaski Bożej. Nie uzyska się go dzięki najlepszym nawet czynom, ani nawet modlitwom, które bez wiary w łaskę Bożą nic nie znaczą. 

Podobnie jak w poprzednich latach nabożeństwo było wspólnie odprawiane przez trzech duchownych: luterańskiego (ks. Włodzimierz Nast), reformowanego (ks. Lech Tranda) i metodystycznego (ks. Zbigniew Kamiński). Ich Kościoły na mocy Konkordii Leuenberskiej z 1973 r. posiadają intekomunię. Kończącego nabożeństwo błogosławieństwa udzieliło wspólnie pięciu biskupów: luterański, katolicki, metodystyczny i dwóch reformowanych.

( Wrocławski biskup pomocniczy Edward Janiak został zaatakowany podczas Mszy św. Do zdarzenia doszło, gdy biskup przewodniczył Eucharystii odprawianej z okazji Dnia Zadusznego w parafii pw. św. Mikołaja w Wiązowie na Dolnym Śląsku. 

Ks. Antoni Rudawski, bezpośredni świadek zdarzenia, poinformował, że podczas homilii do ołtarza podbiegł 46-letni mężczyzna. Chwycił ks. biskupa za szaty liturgiczne i zaczął mierzyć do niego z plastykowej atrapy pistoletu wykrzykując, że teraz on chce zabrać głos. Stojący obok księża oraz wierni obezwładnili napastnika i oddali go w ręce policji. Bp Janiak nie odniósł obrażeń. Według niepotwierdzonych informacji autor ataku cierpi na zaburzenia psychiczne.

(28-29.10 uczestnicy seminarium zorganizowanego przez Caritas Polską i Wyższą Szkołę Policyjną w Szczytnie  zastanawiali się jak pomagać prostytutkom? W sesji uczestniczyli pracownicy i wolontariusze Caritas, centrów interwencji kryzysowej, ośrodków resocjalizacyjnych dla dziewcząt prowadzonych przez zgromadzenia zakonne, biur dla migrantów i uchodźców oraz słuchacze Studium Caritas UKSW.

 Jak dotąd, najbardziej znaną inicjatywą kościelną jest prowadzony przez stowarzyszenie im. Maryi Niepokalanej w Katowicach projekt pomocy dziewczętom i kobietom „Magdalena”. Według statystyk liczba prostytutek w Polsce wynosi obecnie ok. 10,5 tys. kobiet, z czego ok. 2,1 tys. to cudzoziemki, wśród których najwięcej jest Ukrainek. Wiele kobiet dotąd „pracujących” w agencjach towarzyskich czy na drogach świadczy teraz swoje usługi na telefon czy przez ogłoszenia prasowe. Podczas seminarium przypomniano, że w Polsce sama prostytucja nie jest legalna, ale nie jest też karana. Karany jest tylko handel ludźmi i czerpanie zysków z cudzej prostytucji.
( 4.11. odbyło się w Warszawie pierwsze spotkanie Wspólnej Komisji Kościołów: Prawosławnego i Greckokatolickiego Strony ustaliły "tryb, przedmiot oraz formy pracy" Tym samym prawosławni i grekokatolicy w Polsce rozpoczęli oficjalny dialog. Rozmawiano m.in. o kwestiach majątkowych,  a także wzajemnej współpracy w duchu ekumenizmu. Spotkanie miało charakter wstępny, rozmawiano ogólnie, następne odbędzie się w styczniu 2003 r. 

Oto pełny komunikat opublikowany po spotkaniu: "Dnia 4 listopada 2002 roku w War szawie odbyło się pierwsze spotkanie Wspólnej Komisji Kościołów: Prawosławnego i Greckokatolickiego. Komisji współprzewodniczą: ze strony Kościoła Prawosławnego Jego Ekscelencja Ks. Arcybiskup Abel, Ordynariusz Lubelsko-Chełmski, a ze strony Kościoła Greckokatolickiego Jego Ekscelencja Ks. Biskup Włodzimierz, Ordynariusz Wrocławsko-Gdański. Na pierwszym spotkaniu Komisja ustaliła tryb, przedmiot oraz formy pracy. Jednocześnie strony przedstawiły swoje wstępne stanowiska w sprawach będących przedmiotem obrad wspólnej Komisji. Podpisali Współprzewodniczący: Abp Abel, Bp Włodzimierz".@ KAI

(Dolnośląski kurator oświaty zdjął z funkcji wychowawcy katechetę jednej ze szkół we Wrocławiu. Uczniowie tej szkoły protestują. 

Dolnośląskie Wojewódzkie Kuratorium oświaty nakazało niedawno dyrektorce Zespołu Szkół nr 25 we Wrocławiu usunięcie z funkcji wychowawcy klasy tutejszego katechety, Krzysztofa Jopka. Swoją decyzję argumentowało zapisem z ustawy mówiącym o tym, że "nauczyciel religii wchodzi w skład redy pedagogicznej szkoły, nie przejmuje jednak obowiązków wychowawcy klasy".

Uczniowie nie zgadzają się z decyzją Kuratorium, gdyż usunięty z wychowawstwa katecheta jest tu nauczycielem bardzo lubianym. Dlatego też kilkudziesięcioosobowa grupa młodzieży z tej szkoły udała się 6 listopada do kuratorium, aby wyrazić swoje oburzenie w tej sprawie. Dzień później pójdą także z protestem do wrocławskiej Kurii Metropolitalnej.

Nieoficjalnie część dyrektorów wrocławskich szkół przyznaje, że chcieliby w roli opiekuna klasy widzieć nauczycieli religii, gdyż jak mówią, często potrafią oni nawiązać bardzo dobre, partnerskie kontakty ze swoimi podopiecznymi. Także dyrektorka szkoły, w której rozgrywa się sprawa chciałaby się kierować opinią uczniów, - Będąc jednak również urzędnikiem, muszę się dostosować do przepisów prawa – tłumaczy swoją decyzję dyrektor. Ks. prof. Roman Drozd z Wydziału Katechetycznego Kurii stwierdził natomiast, że kwestię czy katecheci mogą pełnić funkcję wychowawców regulują przepisy ministerialne i dopóki one nie ulegną zmianie, należy się do nich stosować.  

( "Akcja Katolicka jest miejscem kształ towania świeckich uczniów Chrystusa" - napisał ks. bp Adam Śmigielski w liście, który zostanie odczytany w kościołach diecezji sosnowieckiej w najbliższą niedzielę. Akcja Katolicka istnieje w tej diecezji od siedmiu lat i otacza dziś stałą opieką materialną 750 najbardziej potrzebujących rodzin.
( Wydawcy uczestniczący w IX Targów Książki Akademickiej "Atena". Protestowali  w Warszawie przeciwko nielegalnemu kopiowaniu ( kserowaniu ) książek przez studentów. Ks. Grzegorz Ułamek, zajmujący się problemem piractwa, związany z magazynem muzycznym "RuaH"też uważa, że  nielegalne kopiowanie płyt, filmów i książek oraz kserowanie podręczników przez studentów jest grzechem. 

Ks. Ułamek przypomina, że grzechem jest także kopiowanie i rozpowszechnianie płyt muzycznych i filmów. - Znam muzyków, którzy nie mogą żyć ze swojej muzyki, choć ludzie jej słuchają - powiedział ks. Ułamek. Właśnie dlatego, że okradamy ich z należnych im zysków za ich pracę. Dlatego piractwo jest grzechem.

Do najbardziej okradanych artystów należą członkowie zespołów Deus Meus, New Life M. i oczywiście Arka Noego. Ta ostatnia broni się przed piratami załączając swoje nowe płyty do popularnych gazet. W ten sposób, za niewielką opłatą, dostarczają jak najwięcej egzemplarzy swoich płyt zanim swoją produkcję rozpoczną piraci. 

( Wypowiedź ks. Ułamka wywołała żywą dyskusję internautów. @KAI 


"Wokół Jedwabnego" 

- to opracowanie Instytutu Pamięci Narodowej - efekt pracy kilkunastu historyków, próbujących naświetlić dramat Żydów wymordowanych w lipcu 1941 r. w miasteczku Jedwabne. Obszerna, składająca się z dwóch tomów publikacja ukazała się już na rynku wydawniczym.

Gorące spory i polemiki historyków i publicystów, które zdominowały polskie media w połowie 2001 r. można dziś skonfrontować z opublikowanymi dokumentami i innymi źródłami historycznymi. Leon Kieres, prezes IPN podkreśla w przedmowie, iż dzięki śledztwu, prowadzonemu przez pion śledczy Instytutu znane są już odpowiedzi na część pytań, dotyczących tragedii w Jedwabnem, jednak na inne nadal trzeba poczekać. Zapewnia, że IPN udostępnił całą swoją wiedzę o wydarzeniach na polskich ziemiach okupowanych przez wojska sowieckie do czerwca 1941.

Tu wskazuję na jeden problem: Postawie duchowieństwa katolickiego.

Z rozdziału poświeconego duchowieństwu katolickiemu diecezji łomżyńskiej wobec antysemityzmu i zagłady Żydów wynika, że ich postawa była zróżnicowana: od aktywnej pomocy po obojętność. Analizy postaw księży katolickich wobec mniejszości żydowskiej od początku lat 30. do zakończenia wojny dokonał Dariusz Libionka. Diecezja łomżyńska w roku 1939 liczyła 15 dekanatów, 133 parafii, w któ rych pracowało 283 księży. Biskup łomżyński Stanisław Kostka Łukomski był "sympatykiem endecji i zdeklarowanym przeciwnikiem obozu rządowego". Zdaniem autora próbował on zapewnić jak najszersze poparcie Stronnictwa Narodowego wśród duchowieństwa, w efekcie czego 77 na 138 proboszczów - było zwolen nikami SN.

Na podstawie prasy diecezjalnej. ("Życie i Praca", "Sprawa Katolicka", czy biuletyn miejsc owej Akcji Katolickiej) widać zaangażowanie bp Łukomskiego, a także niektórych księży i katolików świeckich w akcję usuwania nauczycieli - Żydów ze szkół, oddzielenie dzieci katolickich od żydowskich, także w szkołach publicznych. W prasie tej nawoływano do bojkotu żydowskiego handlu; jest to jeden z głównych wątków w prasie lokalnej w latach 30. (zwłaszcza w drugiej połowie).

"W tekstach dotyczących "kwestii żydowskiej" stosunkowo rzadko odwoływano się do nauczania Kościoła katolickiego i poruszano wątki stricte religijne". "Wyobrażenia, jakimi prasa katolicka przez całe lata karmiła tamtejszą ludność nie mogły pozostawać bez wpływu na jej późniejsze postawy wobec Żydów" jednak "latem 1941 r. to nie przedwojenne nauczanie Kościoła katolickiego na temat Żydów i "kwestii żydowskiej" było jednak katalizatorem tych postaw, lecz pragnienie odwetu na Żydach za współpracę z Sowietami i przypisywane im zbrodnie komunistyczne".

Jak reagowali księża na zajścia antyżydowskie, które odnotowano w około 30 miejscowościach po wycofaniu się Sowietów i zajęciu tych terenów przez wojska niemieckie w czerwcu i lipcu 1941 r.? Źródła odnotowują zarówno postawy odważnego bronienia Żydów (zrobił tak ks. Cyprian Łozowski z Jasionówki, który bił kijem Polaków, pragnących grabić Żydów, a gdy okazał się bezsilny wobec tłumu, zagroził im piekłem, "jeśli nadal będą czynić taką niesprawiedliwość"). Natomiast w Goniądzu i Knyszynie tamtejszy ksiądz miał odmówić Żydom jakiejkolwiek pomocy.

W samym Jedwabnem reakcja księdza, zastępującego aresztowanego i zamordowanego przez Sowietów proboszcza Mariana Szumowskiego nie została dobrze udokumentowana. Jeden z oskarżonych w procesie powojennym powołuje księdza na świadka, gdyż cały dzień pracował dla niego, nie mógł więc brać udział w spaleniu swoich żydowskich współmieszkańców. Ks. Józef Kębliński, gdyż o nim mowa, miał opowiadać swojemu wikaremu, obecnemu proboszczowi Jedwabnego Edwardowi Orłowskiemu, że feralnego dnia kilkakrotnie próbował powstrzymać swoich parafian przed samosądem, lecz była to interwencja nieudana.

Libionka przytacza wyniki badań ks. Franciszka Stopniaka, który w jednej z publikacji stwierdza, że pomocy Żydom (bez rozróżnienia długofalowej, czy doraźnej) w diecezji przemyskiej udzieliło 80 księży, w warszawskiej 68, w tarnowskiej 26, lubelskiej 20, wileńskiej 18, podlaskiej 9, łomżyńskiej 8, kieleckiej 6, pińskiej 5. 

Na zakończenie artykułu Libionka próbuje wyjaśnić, czy bp Łukomski rzeczywiście przyjął od Żydów dużą sumę pieniędzy i srebrne lichtarze obiecując, że się za nimi wstawi i nie dopuści do pogromów, jak twierdzi dwóch świadków pochodzenia żydowskiego. Zdaniem autora jest to teza trudna do obronienia - bp Łukomskiego nie było wówczas w Łomży, gdzie było pełno Niemców, choć być może jakaś delegacja próbowała dotrzeć do siedziby biskupa w Kuleszach Kościelnych, gdzie wówczas przebywał. Wiele wskazuje na to, że jego poglądy uległy ewolucji - o ile w czasie okupacji sowieckiej zalecał księżom, aby nie angażowali się w działalność konspiracyjną, w czasie okupacji niemieckiej był chwalony za "wysoki poziom etyczno-patriotyczny" @KAI 

( Przebywająca z oficjalną wizytą w Polsce wicepremier i minister obrony Chorwacji Żeljka Antunović odwiedziła Katedrę Polową, gdzie oddała hołd pomordowanym w Katyniu, Charkowie i Miednoje. Minister Antunović jest zamężną katoliczką, ma dwie córki. Jest absolwentką Wydziału Handlu Zagranicznego oraz specjalnego programu realizowanego na Uniwersytecie Harwarda
Swoistą relikwią w wojskowej świątyni jest krzyż przywieziony przez polskich żołnierzy, znaleziony w Krainie i postrzelony przez Serbów. Wystawiany jest on w Wielki Piątek do publicznej adoracji przez Wojsko Polskie.  

Dlaczego TVP zlikwidowała "Czasy"? 

Wypowiedź Jarosława Sellina – członka Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji.

JAROSŁAW SELLIN: - Oficjalne głosy na ten temat są żałosne i śmieszne: Przedłużał się niedzielny Anioł Pański z Papieżem na Placu św. Piotra, a Czasy wchodziły na antenę zaraz potem i w związku z tym nie było na nie miejsca.  Moim zdaniem, Czasy były naturalnym uzupełnieniem modlitwy Anioł Pański. I niezależnie od tego, jak długo trwałaby transmisja spotkania z Papieżem, taki program powinien być nadawany i był potrzebny. Zlikwidowano go natomiast, ponieważ wszystkie elementy misyjne w telewizji publicznej są po prostu ograniczane przez jej kierownictwo. Ci ludzie są zainteresowani komercjalizowaniem programu i zarabianiem pieniędzy. Natomiast zrozumienie potrzeb misyjnych jest niewystarczające. 

Nie mam żadnych wątpliwości, że kierownictwo telewizji publicznej nie bardzo rozumie wrażliwość tej części polskiego społeczeństwa, która jest zainteresowana tematyką religijną. Telewizja dobrze obsługuje papieskie pielgrzymki do Polski czy ukazuje aktywność Papieża w świecie. Ale trzeba pamiętać, że nie jest to żadna nadzwyczajna zasługa, lecz zwyczajny obowiązek telewizji publicznej. Dlatego za każdym razem dziwię się nadmiernym pochwałom i podziękowaniom pod adresem telewizji za to, że na przykład relacjonuje przebieg jakiejś uroczystości. Jeszcze raz podkreślam: to jest jej obowiązek, a nawet komercyjny interes, bo wiadomo, że relacje z papieskich pielgrzymek mają wysoką oglądalność i warto je nadawać. 

Przewodniczący Rady, p. Juliusz Braun obiecał, że będzie interweniował w sprawie przywrócenia „Czasów”, ale tak naprawdę te interwencje mogą niewiele pomóc, telewizja publiczna wymknęła się bowiem spod kontroli. Możemy jedynie w sposób istotny ograniczyć telewizji publicznej prawo do korzystania z wpływów abonamentowych, które Krajowa Rada rozdziela. I byłbym za tym, żeby takie działania podjąć. Ale do tego potrzeba większości głosów w Krajowej Radzie, a jak wiadomo - dominują w ni ej osoby, którym się taka polityka programowa telewizji podoba. 

Nie można jednak mówić o jakiejś ogólnej tendencji uderzenia w media katolickie przez telewizję publiczną. Kierownictwo telewizji związane z SLD i z prezydentem Aleksandrem Kwaśniewskim, swój stosunek do Kościoła i programów katolickich uzależnia od tego, jaki jest w danym momencie stosunek SLD do Kościoła. A tutaj nastąpiło jakieś ocieplenie i nie ma woli mnożenia konfliktów między władzą państwową a Kościołem. Widać raczej poszukiwanie - być może taktyczne - wspólnych dróg porozumienia. Nie znaczy to jednak, że nie należy reagować na poszczególne decyzje programowe niekorzystne dla Kościoła, jak ostatnio likwidacja Czasów. 

Z Jarosławem Sellinem rozmawiała Milena Kindziuk 

Z Archidiecezji i Parafii

(1.11. na blisko 30 podkarpackich cmentarzach wolontariusze z Caritas Diecezji Rzeszowskiej, Towarzystwa Pomocy im. św. Brata Alberta i innych organizacji zebrali  60 tys. złotych. Większość środków zostanie przeznaczona na uruchomienie w Rzeszowie schroniska dla kilkunastu bezdomnych kobiet. 

Towarzystwo Pomocy im. św. Brata Alberta w Rzeszowie wybrało już budynek na schronisko. Jeśli bezdomnych kobiet na Podkarpaciu będzie przybywać, kierownictwo schroniska rozważy możliwość przeniesienia go w inne miejsce. @KAI 

(Na kilkudziesięciu nekropoliach czyli cmentarzach w regionie kwestowała młodzież szkolna, harcerze, nauczyciele i przedstawiciele życia publicznego. W Przemyślu na dwóch miejskich cmentarzach kwestowała młodzież oraz członkowie towarzystwa im. św. Brata Alberta w Przemyślu. Pieniądze pójdą na potrzeby bieżące, wydatki zimowe i wsparcie kuchni albertyńskiej, gdzie dziennie wydaje się przeszło 250 posiłków dla najuboższych. W  Jarosławiu. już po raz dziesiąty zbierano na rzecz ratowania zabytków XVIII- W ewidencji podkarpackich służb konserwatorskich figuruje ok. 1.250 zabytkowych nekropolii, z których większość wymaga restauracji. Stąd też od wielu lat prowadzone są kwesty na rzecz ratowania tych szczególnych miejsc pamięci i zadumy. @”NDz”. M Kamieniecki

(Z uproszczonej procedury przekraczania granicy w ciągu kilku ostatnich dni na podkarpackich skorzystało blisko 1.500 osób - obywateli Ukrainy, jak i Polaków, którzy przed wojną pochowali na tych terenach swoich bliskich, od których grobów dzieli ich dziś granica. Najwięcej osób przekroczyło granicę na tymczasowym przejściu Malhowice - Niżankowice. - Spory ruch panował także na przejściu granicznym Krościenko - Smolnica, zaś przez przejście Medyka - Mościska do Polski weszła tylko jedna zorganizowana grupa licząca 154 osoby.  W przyszłym roku, kiedy planowane wprowadzenie wiz dla obywateli Ukrainy stanie się faktem, będzie to niemożliwe. @Mariusz Kamieniecki

(W sali Katolickiego Centrum Kultury, przy parafii Chrystusa Króla  w Jarosławiu  odbyło się spotkanie poetyckie, na którym zaprezentowano twórczość osób niepełnosprawnych, Grupy Poetyckiej oraz dzieci i młodzieży otwartej na innych Wiersze czytała Ewa Błaszczczyk, aktorka filmowa i teatralna, znakomita interpretatorka, której córka Ola od ponad 2 lat leży w Centrum Zdrowia Dziecka i poddawana długiej rehabilitacji. Ten osobisty dramatskłonił ją,  żeby powołać fundację, której celem jest tworzenie specjalistycznej placówki dla dzieci po urazach neurologicznych

W skupieniu słuchano wierszy autorstwa mieszkańców DPS-ów (z Jarosławia i Moszczanicy), uczestników Warsztatów Terapii Zajęciowej, dzieci (SP nr 4 i nr 11, gimnazjum nr 1), świetlicy "Wzrastanie" w Radymnie, młodzieży szkół średnich i Grupy Poetyckiej. Gościem specjalnym była laureatka podkarpackiego "Złotego pióra 2001", niewidoma poetka Regina Schoenborn z Łańcuta. Aktorce podziękował ks. prałat Andrzej Surowiec, proboszcz parafii, pw. Chrystusa Króla. Spotkanie w KCK zorganizowały: Stowarzyszenie "Rodzina Kolpinga", Związek Stowarzyszeń Pomocy Osobom Niepełnosprawnym. @ „N” JUSTYNA WOŚ
(7 – 9. 11 odbyło się w Płocku XXV Sympozjum Wyższego Seminarium Duchownego w Płocku pt. "Meandry wiary. Życie duchowe w epoce postsekularnej" W spotkaniu wezmą udział socjologowie, duszpasterze i ludzie kultury. Trzydniowe sympozjum zainauguruje Msza św., którą w kościele św. Jana Chrzciciela sprawować będzie ks. abp Józef Michalik. 

W przewidzianej w programie dyskusji panelowej na temat róznych dróg poszukiwania wiary rozmawiać będą o. Adam Schulz SJ, ks. Andrzej Grefkowicz i Anna Sobieska. Obok prelekcji i dyskusji organizatorzy przygotowali część artystyczna. W płockim seminarium pojawi się więc Stanisław Soyka i Maja Komorowska z recytacją wierszy Herberta, Kamieńskiej, Miłosza i ks. Twardowskiego.
	Ks. abp Ignacy Tokarczuk bohate

rem  sesji i wystawy IPN

Boże zwycięstwo[image: image3.png]
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Rzeszowski oddział IPN zorganizował konferencję naukową poświęconą postaci ks. abp. Ignacego Tokarczuka.: "Arcybiskup Ignacy Tokarczuk - Kościół, władza, opór społeczny". Czynna jest również wystawa fotografii których duża część pochodzi z archiwów prywatnych ks. abp. Tokarczuka.

W konferencji wzięli udział m.in. ks. bp Kazimierz Górny, ordynariusz diecezji rzeszowskiej, i ks. bp Edward Frankowski, wieloletni współpracownik ks. abp. Tokarczuka.

Sam arcybiskup we wspomnieniach powrócił do czasów pasterzowania w diecezji przemyskiej. Najbardziej dotkliwe było oskarżenie mnie w procesie w Toruniu o współpracę z gestapo. Przeżyłem to jednak dosyć spokojnie, a Panu Bogu byłem wdzięczny za to, że społeczeństwo się obudziło. IPN podarował ks. abp. Tokarczukowi teczki z raportami i donosami pisanymi na jego osobę przez funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa. 

Wystawę fotograficzną otwartą przy okazji konferencji będzie można oglądać do końca miesiąca w rzeszowskim oddziale IPN przy ul. Słowackiego 18. Później ekspozycja trafi do Przemyśla. Abp. Ignacy Tokarczuk został odznaczony przez kombatantów z organizacji "Wolność i Niezawisłość" Krzyżem Wolność i Niezawisłość. @”Dz”M. Dereń

Dużo więcej w Nowinach nr. 216 z 6.11. br. 

(Przemyska kuria poprosi prokuraturę w Jaśle o udostępnienie informacji na temat postępowania prowadzonego przeciw księdzu z Tylawy, oskarżanemu o molestowanie. 

Informację o zamiarze Kurii przekazał kanclerz Kurii ks. Józef Bar w związku z ostatnimi doniesieniami prasy. Dodał, że po uzyskaniu wiadomości od prokuratury rejonowej w Jaśle biskup diecezji podejmie stosowne działania.

Proboszcz parafii Tylawa został oskarżony o molestowanie dzieci. Rok temu prokuratura w Krośnie umorzyła sprawę, ale po zakwestionowaniu wyników postępowania przez "Gazetę Wyborczą" sprawę przekazano prokuraturze w Jaśle, która doszła do odmiennych wniosków. Ksiądz Michał M. nie przyznaje się do winy. @KAI

( Ostatnie wiatry wyrządziły nieznaczne szkody w lesie parafialnym. Wywaliły z korzeniami 4 dorodne modrzewie oraz kilka brzóz. 

Z życia Parafii

10.11. XXXII Niedziela Zwykła

8,00 ++Leszczuchów i Szmuców

9,30 W intencji Parafii 

11.00 + Zdzisław Szafrański

17,00 Wypominkowa

11.11. Odpust Parafialny 

8,00 ++ Nowickich: Jan, Honorata, Władysław, Witold,

17,00 w int Wójtów, Radnych Sołtysów

12.11. ++ Goryczkiewiczów i Wasilów

13.11. + Maria Klimowicz

14.11. + Podolaków, Hanusów, Rusinów i Lamborów

15.11. Ścierów i Blicharczyków

16.11. ++ Marhalów, Przybylskich, Czyżyńskich i Rybaków. 

Księdza przywozili:

Tarnawce: Michalina Szczepanik

Korytniki: Franciszek Buś

W kościołach sprzątali

Krasiczyn  

8.11. Helena Zybińska, Stanisław Sus, Małgorzata Mazur, Stanisława mazur, Jadwiga Uber man, Jadwiga Kucharska, Barbara Iwanicka,

Dziękujemy za ofiarę na kwiaty do kościoła

Tarnawce: Marcela Lenczyk, Wanda Rowińska

Korytniki: Elżbieta Trojańska, Marta Ząbkiewicz, Barbara Chudzio, Kazimiera Lemich

Mielnów  Szczepańska

Chołowice Alicja Wiśniowska
10. 11. CHRZEST PRZYJĘLI

Tomasz RUSIN  ze Śliwnicy

Olaf KRZYSIK ze Śliwnicy

Dżesika Faustyna JAKUBIEC z Tarnawiec

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 17,15

W Kościołach dojazdowych 

Wtorek; Chołowice g. 16,00, Mielnow  g. 17,00

Środa Korytniki g. 16,00

Czwartek Tarnawce g. 16,30 

Ofiary na kościół w Chołowicach

                        Chołowice

1. Maria Rakoczy


50

2. Jadwiga Rakoczy


50

3. Jan Osika



50

4. Jan Wójtowicz


50

5. Jan Bajda



50

6. Władysław Szymański

50

7. Henryk Szuban


50
                                 Kupna

8. Helena Bajda 


50

9. Franciszek Szuban


50

10. Józefa Kozłowska


50

11. Stanisława Bury


50

              Za te pieniądze zakupiono : 

blachę, wkręty

            
            170

Sylikon




10

Robocizna  blacharza

            100

Opłata za energię elektryczną
            110

Zorganizowaniem pracy zajął się Franciszek Rakoczy, który przywiózł materiały i blacharza i dopilnował pokrycia daszku nad wejściem do kościoła. Z pozostałej blachy wykona się jeszcze daszek nad wejściem do zakrystii. 

Komitet kościelny w Chołowicach

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Po południu 1 godz. Przed Mszą św. tj. 17,00 – 18,00  

Tel. Parafii 67-18- 414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 24  nakład 400 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie  13 .10  2002

Szukasz Pracy?

Zatrudnię opiekunkę do półrocznego dziecka. Mieszkam 200 m od przystanku MPK. Kontakt tel: 6718-038 lub 6718-048 

OTO SŁOWO BOŻE

XXXII  NIEDZIELA ZWYKŁA

I Czytanie z Księgi Mądrości.  6, 12-16; 
Mądrość jest wspaniała i niewiędnąca: ci łatwo ją dostrzegą, którzy ją miłują,  i ci ją znajdą, którzy jej szukają,  uprzedza bowiem tych, co jej pragną,  wpierw dając się im poznać.  Kto dla niej wstanie o świcie, ten się nie natrudzi,  znajdzie ją bowiem siedzącą u drzwi swoich.  

O niej rozmyślać to szczyt roztropności, a kto z jej powodu nie śpi, wnet się trosk pozbędzie:  sama bowiem obchodzi i szuka tych, co są jej godni, objawia się im łaskawie na drogach i popiera wszystkie ich zamysły. 

Czytanie z I  Listu Świętego Pawła Apostoła do Tesaloniczan (1 Tes 4, 13-18) 

Nie chcemy, bracia, waszego trwania w niewiedzy co do tych, którzy umierają, abyście się nie smucili jak wszyscy ci, którzy nie mają nadziei. Jeśli bowiem wierzymy, że Jezus istotnie umarł i zmartwychwstał, to również tych, którzy umarli w Jezusie, Bóg wyprowadzi wraz z Nim. To bowiem głosimy wam jako słowo Pańskie, że my, żywi, pozostawieni na przyjście Pana, nie wyprzedzimy tych, którzy pomarli. 

Sam bowiem Pan zstąpi z nieba na hasło i na głos archanioła, i na dźwięk trąby Bożej, a zmarli w Chrystusie powstaną pierwsi. Potem my, żywi i pozostawieni, wraz z nimi będziemy porwani w powietrze, na obłoki naprzeciw Pana, i w ten sposób zawsze będziemy z Panem. Przeto wzajemnie się pocieszajcie tymi słowami. 

Słowa Ewangelii według świętego Mateusza (Mt 25, 1-13) 

Jezus opowiedział swoim uczniom tę przypowieść: 

"Królestwo niebieskie podobne będzie do dziesięciu panien, które wzięły swoje lampy i wyszły na spotkanie oblubieńca. Pięć z nich było nierozsądnych, a pięć roztropnych. Nierozsądne wzięły lampy, ale nie wzięły z sobą oliwy. Roztropne zaś razem z lampami zabrały również oliwę w naczyniach. Gdy się oblubieniec opóźniał, zmorzone snem wszystkie zasnęły.

Lecz o północy rozległo się wołanie: "Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie". Wtedy powstały wszystkie owe panny i opatrzyły swe lampy. A nierozsądne rzekły do roztropnych: "Użyczcie nam swej oliwy, bo nasze lampy gasną". Odpowiedziały roztropne: "Mogłoby i nam, i wam nie wystarczyć. Idźcie raczej do sprzedających i kupcie sobie". 

Gdy one szły kupić, nadszedł oblubieniec. Te, które były gotowe, weszły z nim na ucztę weselną i drzwi zamknięto. W końcu nadchodzą i pozostałe panny, prosząc:  Panie, panie , otwórz nam! Lecz on odpowiedział: "Zaprawdę powiadam wam, nie znam was".  Czuwajcie więc, bo nie znacie dnia ani godziny". 

Mądre i niemądre 

Czy głupota jest grzechem?
Przecież człowiek nie jest nic winien, że się urodził głupi. Albo że został tak wychowany. Jak więc może ponosić karę za coś, na co nie miał pełnego wpływu? Oczywiście myślimy tak, kierując się tylko bezinteresownym współczuciem dla innych, bo przecież nikt z nas nie posądza siebie samego o brak rozsądku. Sami siebie uważamy za mądrych. Jest to nie tylko przemądrzałość i pycha, ale i głupota.

Czy rzeczywiście jesteśmy pewni, że zawsze wszystko robimy tak, jak należy? Czy mamy gwarancje, że zawsze tak będzie? Zbytnia pewność siebie w tej dziedzinie potrafi być zgubna w skutkach, a nie przewidzieć tego, to już jest głupota.

Może tych „głupich” nie stać było na oliwę do lampy – ostatecznie bez światła weselnego można się jakoś obejść, a bez chleba nie. Jezus, który sam zaznał niemało ubóstwa, wie, że żyć jakoś trzeba, że trzeba pracować, oszczędzać, aby wiązać koniec z końcem. Ale nie kosztem światła prawdy, wieczności i Boga! Tej oliwy nie może zabraknąć! Przestawienie hierarchii ważności w tej dziedzinie jest głupotą. Nie sprzedaje się duszy za kromkę chleba!

Zresztą o  jaką głupotę tu chodzi. Według Apostoła Pawła „głupstwo tego świata Bóg uczynił mądrością, a prostaczkom błogosławił”. Chodzi o głupotę polegającą na braku roztropności i przemyślności w sprawach Królestwa Bożego, czyli o lekceważenie swego zbawienia, a nie o brak umiejętności przystosowania się czy życiowego sprytu. Nie na darmo Jezus żalił się, że synowie ludzcy roztropniejsi są w sprawach tego świata niż synowie światłości. Wystarczy porównać, ile uwagi i energii poświęcamy czysto ziemskim troskom, a ile sprawie zbawienia.

Dla doczesnej wygody potrafimy załatwić i zorganizować prawie wszystko: potrafimy znaleźć sobie „plecy”, cierpliwie pukać do wszelkich drzwi, cierpieć upokorzenia, poświęcić duże pieniądze na odpowiedni „prezent”, zaplanować ściśle cały ciąg różnych zabiegów z wieloma wariantami – byle tylko osiągnąć zamierzony cel. 

Tymczasem ile złości, wrogości, buntu i pogardy budzą w nas wymagania, które stawia w imieniu Chrystusa Kościół, i to przecież w trosce o nasze dobro. Tu punkt dojścia – czyli zbawienie – nas nie interesuje. Za to każda najmniejsza nawet trudność, opór materii, konieczna ofiara, cena wysiłku, który musimy płacić, urasta zaraz do rangi wielkiego problemu, kosztów ponad ludzkie możliwości. I zamiast przymierzyć się chociaż do celu, do pokonania choćby jednej przeszkody – rezygnujemy natychmiast. Kościół oskarżamy o „nieżyciowość”, o niepotrzebne utrudnianie, złośliwość. I trwamy poczuciu niesprawiedliwej krzywdy, a cel nic nas już nie obchodzi. Wg @”Mateusz” Ks. Mariusz Pohl

11 11.Poniedziałek – Święto Niepodległości  Św. Marcina z Tours, biskupa Odpust w Krasiczynie czytania własne

Św. Marcin (ok. 316-397), żołnierz, katechumen, pustelnik, założyciel klasztoru w Ligugé, został później biskupem Tours. Był pełen prostoty, pokory, troski o potrzeby drugich. Postępował rzeczywiście według serca i pragnienia Boga. Dbał o powierzonych sobie ludzi, a także pozyskiwał ich dla Chrystusa „przekazując zdrową naukę” i przykładnie żyjąc. Bardzo leżała mu na sercu troska o jedność Kościoła i właściwą formację duchowieństwa. Za wstawiennictwem św. Marcina módlmy się dzisiaj o pomnożenie naszej wiary, o prawdę w naszych wzajemnych odniesieniach i szczerą troskę o zbawienie wszystkich ludzi.

12 11. Wtorek Św. Jozafata, biskupa i męczennika (Tt 2,1-8.11-14), (Łk 17,7-10)

Św. Jozafat Kuncewicz (ok. 1580-1623), nawrócony na katolicyzm, był bazylianinem w Wilnie, gorliwym misjonarzem, unickim arcybiskupem Połocka. Wiele serca włożył w przeprowadzenie reformy klasztorów i w formację kleru. W Witebsku poniósł śmierć męczeńską za sprawę jedności chrześcijańskiego Wschodu z Zachodem i zjednoczenia Kościoła wokół następcy św. Piotra. Umiał łączyć stanowczość z wielką łagodnością. Przypomina nam dzisiaj, że każdy człowiek żyjąc zgodnie ze swoim powołaniem wykonuje tylko to, co do niego należy, i jest „sługą nieużytecznym” samego Boga. Prośmy, aby swym wstawiennictwem u Pana wspomagał nasze działania na rzecz jedności Kościoła – wciąż rozdartego, targanego konfliktami, sporami, ambicjami.

13 11.Środa Św. Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka i Krystyna, pierwszych męczenników Polski (Tt 3,1-7);  (Łk 17,11-19)

Do Benedykta i  Jana (benedyktynów) dołączyli Mateusz, Izaak i Krystyn. W eremie w Międzyrzeczu nad Wartą modlili się, pokutowali, opiekowali się nowicjuszami i prowadzili studia. Przygotowywali się do pracy misyjnej wśród pogan. Zginęli w 1003 roku, zamordowani przez zbójców „z powodu Jezusa”. Pierwsi męczennicy polscy uczą nas dzisiaj wyznawać Jezusa odważnie całym naszym życiem, naszymi relacjami do bliźnich. Jeśli rzeczywiście możemy „okazywać każdemu człowiekowi wszelką łagodność”, to dlatego, że sami jej doznaliśmy od Boga, że doświadczyliśmy Jego miłosierdzia i uzdrowienia. On bowiem umiłował nas nie „dla uczynków sprawiedliwych, jakie zdziałaliśmy”, lecz dlatego, że sam jest miłosierny.

14 11.Czwartek Flm 7-20) (Łk 17,20-25)

Jedna z najbardziej wzruszających kart Biblii: „stary Paweł, więzień”, prosi Filemona, któremu mógł rozkazywać, aby zbiegłego odeń do Rzymu niewolnika, który tam przyjął chrzest, Onezyma, „serce moje”, przyjął „jako brata umiłowanego”. Albowiem „oddalił się od ciebie na krótki czas, abyś go odebrał na zawsze”, w Królestwie Bożym. Przez takie słowa jak te Pawłowe, przez takie gesty jak ten Filemonowy, w ciągu całej historii i dzisiaj, a zwłaszcza w osobie, działaniu i słowie Jezusa, Królestwo już jest pośród nas, staje się rzeczywistością widzialną i dotykalną, jest w zasięgu naszej ręki, naszego serca... 

15 11.Piątek 2 J 4-9;  (Łk 17,26-37)

Obojętność wobec bliskiej paruzji – ponownego przyjścia Pana: „Jak działo się za dni Noego, tak będzie również za dni Syna Człowieczego (...) podobnie jak działo się za czasów Lota (...) jedli i pili, kupowali i sprzedawali...” 

Jezus ostrzega przed takim zatopieniem się w codzienności, że zanika w nas stała gotowość na spotkanie z Panem, które dla jednostki dokonuje się już w śmierci, a dla Kościoła i ludzkości – na końcu czasów. Czyli kiedy?

On już przychodzi nieustannie, jak to podkreśla Jan w liście do jakiegoś Kościoła w Azji Mniejszej „zwodziciele nie uznają, że Jezus Chrystus przyszedł w ludzkim ciele”, lecz, że „przychodzi”. Wcielenia Słowa trwa, Pan przychodzi w naszym życiu.

16 . 11. Sobota 3 J 5-8;   (Łk 18,1-8)

Gajus, przełożony Kościoła (w Azji Mniejszej), do którego skierowany został list, organizuje pomoc dla wędrownych misjonarzy, którzy „wyruszyli w drogę dla Imienia” Boga. „Powinniśmy zatem gościć takich ludzi, aby wspólnie z nimi pracować dla prawdy”. 

Jest tyle możliwości współpracy w dziele apostolskim Kościoła. Na przykład: Modlitwa za misje i misjonarzy i za całe dzieło ewangelizacyjne Kościoła (np. polskiego Kościoła – w krajach b. ZSRR). Każda modlitwa służy Kościołowi, bo modlącego otwiera na Boga i ludzi. Autentyczna modlitwa jest pewna wysłuchania: „A Bóg czyż nie weźmie w obronę swoich Modlitwa to ufność, że” Syn Człowieczy gdy przyjdzie, znajdzie wiarę na ziemi”.

Terroryzm z świecie

Według amerykańskiego Białego Domu, służby specjalne Stanów Zjednoczonych i 90 innych krajów zatrzymały około 2700 członków organizacji terrorystycznej al-Qaeda. Stało się to możliwe dzięki wymianie informacji między służbami specjalnymi oraz dzięki zmianom w lokalnych kodeksach karnych. Ostatnie ataki, takie jak ten na wyspie Bali pokazują, że al-Qaeda wciąż jest w stanie prowadzić swoje działania, a także zdobywać nowych sympatyków. 

Refleksja redakcyjna

Względy dyplomatyczne nie pozwalają wysokim urzędnikom amerykańskim nazwać terroryzmem tego, co Rosjanie wyprawiają w Czeczenii a Izrael w krajach okupowanych. Ks BS

Zbrodnie armii izraelskiej

Amnesty International oskarżyła armię izraelską o popełnienie zbrodni przeciwko ludzkości w czasie pacyfikacji przeprowadzonych w Nablusie i Dżeninie. 

Amnesty International twierdzi, że dysponuje dowodami świadczącymi o tym, że armia izraelska dopuszczała się w tym roku zbrodni wojennych. Od kwietnia do czerwca br. w ramach tzw. akcji "Rempart" żołnierze izraelscy dokonywali "bezprawnych zabójstw, tortur, maltretowali więźniów, zburzyli setki domów, przy czym w niektórych przypadkach mieszkańcy byli jeszcze w środku, nie dopuszczali karetek pogotowia do rannych oraz wykorzystywali Palestyńczyków jako żywe tarcze". 

AI podkreśla, że Izrael ma prawo podejmować działania mające na celu zapobieganie godzącym w niego aktom przemocy, ale sam nie może przy tym łamać prawa międzynarodowego. Tymczasem armia izraelska tłumaczy stosowanie terroru na ziemiach okupowanych "prawem do samoobrony poprzez niszczenie infrastruktury terrorystycznej" Palestyńczyków na północy Zachodniego Brzegu Jordanu. Wg.@PAP, Fr. L. Ćwik, Caen

Sprawa Czeczenii

5.11. polskie MSZ otrzymało notę, w której Rosjanie domagają się zamknięcia wszystkich czeczeńskich ośrodków informacyjnych w Polsce. Rzecznik polskiego MSZ Bogusław Majewski twierdzi, że dopóki ośrodki działają zgodnie z polskim prawem, nie ma powodu, aby je likwidować. Zapowiada jednak zbadanie sprawy.

Szef Czeczeńskiego Ośrodka Informacyjnego w Krakowie Zbigniew Badura, powiedział, że działalność Ośrodka jest jawna i zgodna z polskim prawem. Czeczeński Ośrodek Informacyjny istnieje i działa nieprzerwanie od pierwszej wojny czeczeńskiej. Ma dwa oddziały - główny w Krakowie przy Rynku Głównym i filię w Warszawie w Pałacu Kultury. Ośrodek oprócz pomocy udzielanej studentom i uchodźcom zajmuje się też dokumentacją wojny czeczeńskiej i reprezentuje Ramzana Bakajewa - oficjalnego przedstawiciela prezydenta republiki Czeczenii - Maschadowa.

Notę z żądaniem zamknięcia czeczeńskich ośrodków informacyjnych Moskwa już wcześniej przekazała władzom Ukrainy i Litwy. Czeczeńskie Ośrodki Informacyjne działają m.in. w Polsce, Danii, Malezji, Gruzji i Azerbejdżanie. Mimo ostatnich nacisków ze strony władz rosyjskich placówki te, poza azerbejdżańską, nie zaprzestały swojej działalności.

Stowarzyszenie Czeczeński Ośrodek Informacyjny, opierające swoje racje na relacjach uchodźców alarmuje:  Prawda o wydarzeniach w Czeczenii jest zatajana przed światem. Tymczasem pod przykrywką działań antyterrorystycznych kraj ten jest grabiony i pustoszony, a jego mieszkańcy bestialsko mordowani przez okupacyjne wojska rosyjskie .

W czasach pokoju zajmujemy się propagowaniem kultury Czeczenii, nawiązujemy kontakty gospodarcze. W czasach konfliktów zajmujemy się dokumentowaniem zbrodni rosyjskich. Stanowimy także punkt kontaktowy dla czeczeńskich uchodźców Fakt domagania się przez Rosję zamknięcia tych placówek świadczy, że ich działalność jest ważna. - Od początku istnienia, tj. od 1994 roku, domagamy się od Rosji uregulowania sprawy Czeczenii na drodze pokojowej – Powiedział dyr. takiego Ośrodka Badura

Zdaniem przedstawicieli Stowarzyszenia CzOI, obecnie trwa planowa i systematyczna eksterminacja Czeczenów. Obywatele tego kraju są mordowani, aresztowani pod dowolnym pretekstem. Większość ofiar to mężczyźni. Trwa handel zwłokami zamęczonych ludzi i ofiarami aresztowań. 

W wielu przypadkach zwłoki Czeczenów zwracane są rodzinom po wyjęciu nerek, z zaszytą jamą brzuszną. Za nerkę na rynku można dostać nawet 15 tysięcy dolarów, za zwłoki Rosjanie żądają od rodzin nawet do 5 tysięcy dolarów - powiedział nam pragnący zachować anonimowość Czeczen. Poniżane, torturowane i gwałcone są kobiety, a nawet dzieci, często na oczach swych rodzin. Zabijani są także wybitni przedstawiciele kultury duchowej tego narodu. W ciągu ostatnich 13 lat w wyniku represji trzecia część Czeczenów została zamordowana, a uchodźcy nigdzie nie mogą czuć się bezpiecznie. W samej Polsce w obozach dla uchodźców obecnie przebywa około 2 tysięcy Czeczenów.
W Moskwie zginęło 128 osób

7.11. Prokuratura Moskwy opublikowała listę ofiar tragedii w teatrze na Dubrowce. Znalazło się na niej 128 nazwisk. Zginęło 120 Rosjan i 8 obywateli innych krajów (trzech Ukraińców, Amerykanin, Austriaczka, Białorusin, Holender i Kazaszka)

Lista pojawiła się w serwisach rosyjskich agencji informacyjnych we czwartek i to nie przypadkowo. Rosja zaczęła właśnie w czwartek świętować rocznicę rewolucji bolszewickiej i pierwsze gazety ukażą się w Moskwie dopiero w poniedziałek. A wtedy sprawa przycichnie, zaś pracujące w święta spacyfikowane przez Kreml kanały telewizyjne niewygodnych dla władzy pytań starają się nie zadawać. Prokuratura przyznaje teraz, że pięciu zakładników zginęło od kul, choć zapewnia, że strzelali do nich terroryści. Tymczasem zakładnicy, którzy przeżyli szturm teatru, zgodnie twierdzą, że terroryści zastrzelili tylko dwie osoby - kobietę, która przedostała się do opanowanego przez napastników teatru, i młodego mężczyznę, który rzucił się na jedną z terrorystek.

Władze zapewniają, że opublikowana lista jest pełna i nikt z byłych zakładników nie zaginął bez wieści. Tymczasem istnieje jeszcze jeden spis - zestawiona przez media moskiewskie lista ponad 80 zakładników, o losie których rodziny nic do dziś nie wiedzą. Rzecz można by wyjaśnić w bardzo prosty sposób. W ubraniach i torebkach zakładników porzuconych w teatrze zostały ich dokumenty. Wystarczy je zebrać, na ich podstawie sporządzić spis. I wtedy będzie wiadomo, kto był w teatrze, kto żyje, kto ocalał, ewentualnie kto się zaginął. Nikt jednak tego nie robi. Problem też w tym, że sporo rzeczy z teatru już przepadło. Zaraz po szturmie rabowali je milicjanci, teraz okazało się, że kradną robotnicy remontujący teatr. Rodzi się jednak pytanie, kto dopuścił do kradzieży w takim skrupulatnie strzeżonym miejscu i dlaczego?@”GW”

Z Czeczenii nie wyjdziemy 

6.11. Szef resortu obrony Rosji, Siergiej Iwanow zapowiedział, iż proces wycofywania wojsk rosyjskich z Czeczenii zostanie wznowiony dopiero po "wyeliminowaniu" przywódców czeczeńskich rebeliantów i ich sojuszników. Poinformował jednocześnie o rozpoczęciu wielkiej operacji przeciwko bojownikom czeczeńskim. Iwanow tym samym zaprzeczył informacji, podanej dzień wcześniej przez prezydenta Rosji, że w Czeczenii nie jest prowadzona jakakolwiek zakrojona na szeroką skalę operacja antyterrorystyczna, a celem działań armii i policji są konkretne, dokładnie wyznaczone cele i nie ma mowy o wielkiej akcji. 

W odpowiedzi dowódca separatystów Szamil Basajew zapowiedział kontynuację wojny, także z udziałem samobójców-zamachowców na całym terytorium Rosji. Warto pamiętać, wojna Rosji z Czeczenią – z przerwami - trwa już ok. 150 lat. Swego czasu mówiło się nawet, że Czecznia dla Rosji to taka „Polska na Kaukazie”. 

List do Redakcji. „TP”

Myślę o Chavie 

Chava ma niecałe pięć lat. Nie ma rodziców ani domu, mieszka w Groznym: w dzień w sierocińcu założonym przez czeską dziennikarkę Petrę Prochazkovą, w nocy u dalekich krewnych. Kiedy o niej usłyszałam pierwszy raz, miała trzy lata, właśnie nauczyła się chodzić. Dalej nie mówiła. Może nikt jej nie nauczył, może nie potrafi po strasznym poparzeniu, jakiego doznała jako niemowlę. A może nie chce, bo już wie, że i tak nikt jej nie słucha. 

Świat patrzy na Moskwę. Przed rosyjskimi ambasadami płomienie zniczy walczą z silnym jesiennym wiatrem. Świat myśli o tych, co zginęli w teatrze. Na pierwsze strony gazet wróciła Czeczenia. Mówi się potrzebie politycznego rozwiązania konfliktu, dyskutuje o cenie ludzkiego życia. Nie ma ani słowa o Chavie. Dla świata Chava nie istnieje, inne dzieci z sierocińca też. Chava nie potrafi mówić, nie będzie upominać się o swoje prawa. A nawet gdyby umiała, na pewno nie upomniałaby się o prawo do dzieciństwa, do śmiechu, do zabawy. Nie zna czegoś takiego. Wojna, strzały, zimno, ruiny, głód, ból – to jest jej jedyna rzeczywistość. Chava ma niecałe pięć lat. Za sobą – pięć lat cierpienia, które nikogo nie obchodzą. Przed sobą – pustkę.

Mój syn ma prawie trzy lata. Kiedy zanosi się śmiechem, gardziołek drga mu jak u ptaszka. Od dawna już nie chodzi, porusza się biegiem, a ostatnio coraz bardziej interesuje go wspinaczka, tak jakby przestrzeń poziomą uznał za już podbitą. Czasem mówi, a czasem się kłóci. Czasem nie ma czasu, żeby ze mną porozmawiać. „Jestem zajęty przecież” – odpowiada poważnie wpatrzony w błyszczące samochodziki, które prowadzi fikcyjną autostradą. Czasem odrywa się od zabawek i rzuca mi się na szyję. „Chciałem się tylko titulić, mamuś” – wyznaje i pędem wraca do swoich spraw, a ja zostaję ze śladem ciepłych pulchnych łapek na skórze. 

W Groznym pewnie już zimno, bardziej niż na warszawskich ulicach smaganych wiatrem. W zrujnowanych domach, pozbawionych dachów i fragmentów ścian, chłód wdziera się wszędzie. Zastanawiam się, czy w sierocińcu działa jeszcze piecyk, który już przed dwoma laty groził wybuchem. Czy dzieci mogą się ogrzać choć przez parę godzin dziennie zanim nocą wrócą w ruiny, gdzie mieszkają? Kiedy świat patrzy na Moskwę, myśl o Chavie.   @”TP” PATRYCJA BUKALSKA
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Z czego jesteSmy dumni?




Z okazji Święta Niepodległości powiedzieli: 

Aleksander Hall:

W moim rozumieniu patriotyzmu nie ma potrzeby idealizacji własnego narodu, jak w czasach zniewolenia inaczej niż w „normalnych” czasach, jakich zresztą na przestrzeni ostatnich dwustu kilkudziesięciu lat było znacznie mniej niż czasów próby. 

Teraz żyjemy w czasach normalnych i także dla mnie nasza niepodległość i demokracja miewają często gorzki smak. Nie znaczy to jednak, że we współczesnej Polsce nie ma zjawisk, z których nie powinniśmy być dumni.

Wśród nich wymieniłbym na pierwszym miejscu przejście narodu od państwa o totalitarnej strukturze i podporządkowanego obcemu mocarstwu, do demokracji i niepodległości. Nawet najsurowsi krytycy Polski i polskości przyznać muszą, że w tym procesie mieliśmy niemały udział. Bliska jest mi optymistyczna wizja najnowszej historii Polski zarysowana przez Jana Pawła II w czasie pielgrzymki z 1999 r., szczególnie w sopockiej homilii i wystąpieniu w Sejmie. Jej dobrym podsumowaniem są słowa „Ale nam się wydarzyło”.

Polacy zachowują nadal silne poczucie narodowej tożsamości i przy wszystkich narzekaniach na jakość naszego katolicyzmu, należą do narodów europejskich, w których katolicyzm jest, jeśli nie najgłębiej, to z pewnością najszerzej zakorzeniony. Lapidarnie podsumował to zjawisko George Weigel, stwierdzając, że w Polsce niedziela jest ciągle niedzielą. 

W Polsce mocne pozostają fundamenty, na których opierać się może duchowy rozwój społeczeństwa. Satysfakcję daje mi też fakt, że Polska jest nadal krajem, który daje sobie i Kościołowi Powszechnemu wiele kapłańskich powołań, i w którym rodzina pozostaje znacznie trwalsza niż na Zachodzie.

Cieszę się, patrząc jak wielu ludzi, wbrew biurokratycznym przeciwnościom, podejmuje działalność gospodarczą na własny rachunek i prowadzi ją rzetelnie oraz z inwencją. Czuję satysfakcję, obserwując w wielu środowiskach pęd młodych ludzi do kształcenia. Odnoszę też wrażenie, że większość Polaków, szczególnie w młodym pokoleniu, bez kompleksów i obaw przygotowuje się na spotkanie naszego kraju z Unią Europejską. W sumie uważam, że nie ma powodu wpadać w czarnowidztwo, wieścić upadek narodu, a w szczególności przedstawiać jego najnowsze dzieje jako pasmo klęsk albo zmarnowane zwycięstwo.

Aleksander Hall jest politykiem centroprawicy, historykiem i publicystą.
Krzysztof Kozłowski: 

Z czego mogę być dziś dumny? Z tego przede wszystkim, że powoli, ale przecież dorastamy i próbujemy wreszcie zmierzyć się po męsku z naszą polską przeszłością: nie tylko tą bohaterską i godną najwyższego szacunku, ale także i tą ciemną, złowrogą. 

Cóż z tego, że sprawcami zbrodni takich jak w Jedwabnem były grupy marginalne – był to jednak margines mojego społeczeństwa, a ofiarami obywatele mojego państwa. Nie chcę się bać wgłębiania w naszą historię, jako że nie jesteśmy bez winy wobec Żydów, Ukraińców, Niemców, Litwinów, Czechów: po prostu nie byliśmy wyłącznie ofiarami obcej przemocy. 

Nie chcę też, by bez końca zasłaniano się w każdej trudnej dla nas sytuacji krzywdami i zbrodniami, których my padliśmy ofiarą. Jestem więc dumny, że potrafimy już o tych tragicznych i powikłanych sprawach mówić niemal naturalnym i uczciwym głosem. Nawet jeśli to boli.

Krzysztof Kozłowski jest zastępcą redaktora naczelnego ,,Tygodnika Powszechnego”; był senatorem i ministrem Spraw Wewnętrznych w rządzie Tadeusza Mazowieckiego.
Lech Wałęsa:

Zastanawiam się, co z wieku XX zachowa wiek XXI? Na pewno pamięć przeszłości. W sensie społecznym i historycznym na dłuższą metę żyć z bezpamięcią się nie da.  Dziś historia walki Polaków o wolność jest rozmywana, a dzieje PRL upiększane. 

Znaleźliśmy w sobie siłę, by upomnieć się o godność i prawo do wolności. Pokonaliśmy zbrodnicze systemy totalitarne i w nie najgorszej kondycji cywilizacyjnej i politycznej weszliśmy w XXI w. Zbyt rzadko o tym pamiętamy. Zapominamy, jaki wpływ mieliśmy na przeobrażenia w Europie. Bez tego nie dokonałyby się procesy cywilizacyjne, w których możemy uczestniczyć na równych prawach. Zburzyliśmy mury polityczne i fizyczne, dziś granic nie znają ekonomia, ekologia, informacja i komunikacja. 

Także i dziś, w nowej sytuacji, udaje nam się wiele dokonać. Uruchomiliśmy w Polsce wolny rynek, panują normalne warunki konkurencji, przyzwyczailiśmy się już, że możemy wybierać najlepszą ofertę. To prawda, wielu rodaków nie ma za co wybierać – to cena naprawy państwa zastanego w 1989 r. Na szczęście, Polakom nigdy nie brakowało determinacji i wytrwałości, i choć ostatnio się trochę pogubiliśmy, ciągle zmierzamy we właściwym kierunku.

Demokracji wciąż się uczymy. Różnie bywa z kulturą polityczną, ale  zgadzamy się ponad podziałami politycznymi co do spraw zasadniczych; od początku III RP wiemy, dokąd zmierzamy: najpierw Pakt Północnoatlantycki, w którym jesteśmy dla sojuszników istotnym partnerem; podobnie ważne miejsce zajmiemy w Unii Europejskiej.

Lech Wałęsa, był przywódcą „Solidarności” i prezydentem RP.
Wreszcie wyniki wyborów

7.11. Państwowa Komisja Wyborcza. - ogłosiła - prawie oficjalne - wyniki. SLD zdobył najwięcej mandatów w wyborach do wszystkich szczebli samorządów, a frekwencja wyniosła 44,23 proc.
Ocena podziału mandatów między ugrupowania polityczne jest mocno utrudniona - większość kandydatów, szczególnie na niższych szczeblach samorządów, startowała bowiem pod szyldem lokalnych komitetów – jak choćby u nas w Krasiczynie.

Stosunkowo największe poparcie SLD-UP zyskało w miastach powyżej 20 tys. mieszkańców. W miastach liczących do 20 tys. zwyciężył zdecydowanie PSL, 

W wyborach do rad powiatów na 6294 mandaty SLD-UP obsadziło 1639, PSL - 851, Samoobrona - 194, czwarta była Platforma Obywatelska. Żadnego mandatu nie zdobyło Prawo i Sprawiedliwość. Większość podzieliły między siebie lokalne komitety.

W głosowaniu do rad gmin oddano niecałe 3 proc. nieważnych głosów, zaś w wyborach do sejmików głosów nieważnych było 14,46 proc., wiele z arkuszy wyborczych było niewypełnionych.  Według opinii dziennikarzy, część wyborców potraktowała duże płachty z listą kandydatów do sejmików jak "opakowanie" na inne listy.

Liczba mandatów w wyborach do rad gmin i miast na prawach powiatu (łącznie z Radą Warszawy i radami warszawskich dzielnic) wynosiła 39 978. Z tego SLD obsadziła 4816 mandatów. PSL ma drugie miejsce z 4077 mandatami. Za nimi jest Samoobrona - 988 mandatów i LPR - 779. PiS ma 207 mandatów, a Platforma Obywatelska 82. Pozostałe komitety, które oficjalnie nie były związane z żadnym ugrupowaniem politycznym, zyskały blisko 29 tys. mandatów w radach gmin.

Podział sejmikowych mandatów

Koalicja SLD-UP zdobyła ok. 200 z 561 mandatów w sejmikach wojewódzkich - wynika z nieoficjalnych i niepełnych jeszcze danych, które w poniedziałkowym wydaniu publikuje Rzeczpospolita. Drugą siłą w samorządzie tego szczebla będzie Samoobrona, a zaraz za nią Liga Polskich Rodzin. W 13 z 16 sejmików koalicja SLD-UP będzie miała największą reprezentację.

W Małopolsce i na Pomorzu Sojusz uległ koalicji PO-PiS. Z kolei na Podkarpaciu pierwszy wynik uzyskała LPR. Samoobrona wprawdzie nigdzie nie zdobyła tytułu lidera, ale często występuje w roli drugiej siły - na Dolnym Śląsku, w Kujawsko-Pomorskiem, Lubelskiem, Łódzkiem i Zachodniopomorskiem.

Wg Tomasza Żukowskiego z „Rzeczpospolitej”:

Zbiorczy wynik wyborów do wszystkich 16 sejmików można traktować jako dobry wskaźnik aktualnych wpływów partii w skali całego kraju. To były przecież swoiste wybory do "parlamentu bis". Czytając liczby informujące o poparciu dla poszczególnych ugrupowań, trzeba jednak pamiętać, że wybory do sejmików to nie do końca to samo, co wybory sejmowe.

- Te wybory są sygnałem, że polski system partyjny przekształca się. W latach 1998 - 1999 miał charakter dwublokowy, w roku 2001 zaczął kształtować się system z partią dominującą (czyli SLD), dziś formuje się system czterech, pięciu bloków o porównywalnym poparciu społecznym, choć o bardzo różnym potencjale politycznych wpływów. Po lewej stronie mamy blok socjaldemokratyczno-proeuropejski (SLD - UP) oraz radykalny, socjalno-eurokrytyczny (Samoobrona). Po prawej - umiarkowaną centroprawicę liberalną (PO) i konserwatywno-chadecką (PiS) oraz przeciwną integracji europejskiej prawicę narodową (LPR). Staje się ona poważną konkurencją dla raczej proeuropejskich centroprawicowców. Ostatni, piąty, mniejszy blok tworzy PSL lokujące się - mówiąc w uproszczeniu - w środku tego układu. Żeby zdobyć poparcie większości wyborców, trzy z tych pięciu bloków musiałyby wystąpić w koalicji. 

Szacunkowe wyniki głosowania w wyborach do sejmików  (dane 15 Wojewódzkich Komisji Wyborczych oraz szacunkowe dane dla sejmiku mazowieckiego) 

SLD-UP 24,5 

PO-PiS 16,5* 

Samoobrona 16 

LPR 14,5** 

PSL 11 

Unia Samorządowa 2-2,5 

UPR 2-2,5 

radykalna prawica 4*** 

* w tym głosy na PO i PiS w woj. mazowieckim oraz na komitet Podkarpacie Razem 

** dodatkowo ok. 1% zdobyła lista Razem Polsce 

*** w tym Alternatywa Partia Pracy 1,5%, Konfederacja - Ruch Obrony Bezrobotnych ponad 2%

Refleksja...
W demokracji trzeba uszanować wolę wyborców. Władzę można zmienić, społeczeństwa zmienić się nie da. Można je wychowywać,  Kto jednak i jak ma to robić : Telewizja? szkoła ? Kościół ? państwo ? . Może uda się wychować wybranych  delegatów? Oby ! Może chociaż niektórzy, stając się „partią władzy” poczują na barkach odpowiedzialność. Bo co innego obiecywać a co innego spełnić obietnice, co innego krytykować, a co innego rządzić. Chciałbym w to wierzyć, ale boję się, że i Samoobrona i LPR są zbyt słabe by rządzić a zbyt silne by tkwić w opozycji. Wejdą więc - zapewne - w skład przeróżnych, nieraz zupełnie księżycowych koalicji, będą stawiać warunki i cudzym kosztem stawiać roszczenia. Obym się mylił, oby ugrupowania te dojrzały do władzy,... ks. BS 

W wyborach do sejmiku woj. podkarpackiego zwyciężyły Liga Polskich Rodzin i komitet Podkarpacie Razem. Oba ugrupowania nie będą jednak w stanie samodzielnie rządzić. Muszą szukać koalicjanta. Zapowiadają się ciężkie boje o kształt przyszłych władz województwa. LPR zdobyła w 33-osobowym sejmiku 9 mandatów, PR 7, PSL i SLD po 6, zaś "Samoobrona" 5., i to ostatnie ugrupowanie może być przysłowiowym "języczkiem u wagi" przy tworzeniu koalicji rządzącej województwem. 

Prawdopodobny skład Sejmiku Wojewódz twa Podkarpackiego może być taki: 

Podkarpacie Razem: Krzysztof Kłak, Dariusz Kłeczek, Wiktor Stasiak, Władysław Ortyl, Zbigniew Sieczkoś, Barbara Kuźniar-Jabłczyńska, Piotr Babinetz

LPR: Stanisław Zając, Józef Frączek, Zdzisław Pupa, Jarosław Śliwiński, Jan Chrzanowski, Wanda Rakszowska–Stopyra, Stanisław Wąsik, Bogusław Tofilski, Marian Daszyk

PSL: Jan Burek, Jan Pieniądz, Stanisław Kościelny, Mirosław Karapyta, Maciej Lewicki, Józef Szajna

SLD: Jan Kurp, Jan Bury, Stefan Struzik, Lucjan Kuźniar, Stanisław Jucha, Adam Kozak

Samoobrona: Janusz Chara, Adrian Zbyrowski, Zbigniew Kośla, Tadeusz Sosnowski, Tadeusz Błaszczyszyn 

Kto do Sejmiku ?

Trzech z pięciu radnych Samoobrony, którzy zdobyli mandaty w sejmiku wojewódzkim miało kłopoty z prawem. Zbigniew Kośla z Tarnobrzega był skazany na 15 miesięcy więzienia w zawieszeniu za usiłowanie gwałtu na 17-letniej dziewczynie, oraz na rok (także w zawieszeniu) za rzucanie fałszywych oskarżeń na jednego z prokuratorów. Kłopoty z prawem miał też Adrian Zbyrowski, syn poseł Marii Zbyrowskiej. Musiał zapłacić 2 tys. zł kary za uprawę konopi włóknistych. Na 10 miesięcy ograniczenia wolności za pobicie był też skazany w 1997 r. Janusz Chara, radny sejmiku i kandydat Samoobrony na prezydenta Rzeszowa. - Ten wyrok jest "zatarty" - mówi Chara. - Wyborcy wiedzieli o tych sprawach, ponieważ pisały o tym media. @P. KUCA

Indolencja–znaczy niewład prawa

Miało być tak: policjant zatrzymuje samochód napędzany silnikiem diesla, odkręca korek do baku, wsadza do baku pompkę i zasysa próbkę paliwa. Następnie przelewa ją do naczynia z kwasem solnym, miesza to wszystko i czeka. Jeśli ciecz zmieniła barwę na różową lub czerwoną, kierowca musi sięgnąć do portfela i wyjąć 500 złotych. Tyle właśnie miała wynosić kara za jazdę na oleju opałowym. Zmiana barwy oznacza właśnie, że w baku jest olej opałowy zamiast napędowego. Policjant powinien też napisać na tę okoliczność notatkę i wysłać ją do właściwej miejscowo izby skarbowej. Izba skarbowa przeprowadzi wtedy dochodzenie, które wyjaśni, kto sprzedał kierowcy olej opałowy i skąd ten olej pochodzi. Izba ukarze też kierowcę zapłatą należnej akcyzy.

Tak miało być, ale raczej nie będzie. Policja nie ma jeszcze urządzeń do pobierania próbek. Jak się ostatnio dowiedzieliśmy, nie znalazła jeszcze nawet producenta takich przyrządów! Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji też coraz bardziej sceptycznie podchodzi do całej sprawy... A Skarb Państwa – mówią fachowcy traci każdego roku 2 miliardy zł.. 

Opady śniegu paraliżują życie

7.11, Obfite opady śniegu w kanadyjskiej prowincji Nowa Szkocja pozbawiły 100 tysięcy ludzi energii elektrycznej. Pod ciężarem śniegu łamały się drzewa, z których nie opadły jeszcze liście, i rwały się linie przesyłowe energii elektrycznej. Lotnisko międzynarodowe w Halifaksie zostało zamknięte, w innych rejonach pokrywa śnieżna dochodzi do 30 centymetrów.

W Bułgarii intensywne  opady śniegu sparaliżowały komunikację

Podobnie było w Polsce: 

Na Podlasiu. pierwszy śnieg, spowodował korki i zatory na głównych drogach. Np. do polsko- białoruskiego przejścia granicznego w Bobrownikach , w Białymstoku, pasażerowie muszą wysiadać z aut i pchać je pod górę, inaczej nie udaje się im podjechać do skrzyżowania. 

U nas na Podkarpaciu  policjanci odnotowali dziesiątki stłuczek, TIR-y wpadały do rowów. Na ulicach miast po raz pierwszy pojawiły się pługi.. Przed Hotelem Rzeszów, autobus wpadł na samochód osobowy. Na trasie Rzeszów - Lublin, w okolicach Nienadówki, wpadły na siebie dwa samochody. Na szczęście obyło się bez ofiar. Utrudniona była jazda na trasie Łańcut - Przeworsk, Łańcut - Rzeszów. Nie obyło się bez stłuczek.
Drogie dzieci

CBOS wyliczył, że rodzice wydali w tym roku na wyprawki szkolne 744 zł w rodzinie,  na jedno dziecko 475 zł, czyli o 9% więcej niż rok temu Tyle wynosi średnia kwota tegorocznych wydatków poniesionych na potrzeby dzieci związane z rozpoczęciem nowego roku szkolnego. Kwota ta jest wyższa o 11% niż przed rokiem (w ub. r. wynosiła 669 zł) - podaje CBOS.

Wydatki nie rozkładały się równomiernie: 5% rodziców stać było wydać na potrzeby szkolne nie więcej niż 200 zł., 41% wydało na ten cel od 201 zł do 500 zł, a ponad połowa (51%) - więcej niż 500 zł. Wzrósł o 7 punktów procentowych odsetek rodzin, które przeznaczyły na szkolne potrzeby szkolne swoich dzieci ponad 500 zł.

Wysokość wydatków na cele szkolne zależy od liczby uczniów w rodzinie. Rodziny mające na utrzymaniu jedno dziecko w wieku szkolnym wydały średnio 517 zł, rodziny z dwojgiem dzieci - 901 zł, z trojgiem i więcej - 1217 zł. W porównaniu z rokiem ubiegłym najbardziej wzrosły wydatki rodzin mających dwoje dzieci w wieku szkolnym. 

Już drugi rok z rzędu maleje odsetek rodziców wysyłających dzieci na płatne zajęcia pozalekcyjne. W tym roku tylko 31% wobec 34% w 2001 r. i 38% przed dwoma laty, dzieci uczęszcza na dodatkowe płatne zajęcia, najczęściej na naukę języków obcych - 22 proc. 12% - opłaca zajęcia sportowe, 8% - korepetycje i kursy przygotowawcze, 8% - zajęcia artystyczne, 4% - kursy komputerowe i informatyczne. Kosztuje to 185 zł na dziecko. (o 6% mniej niż rok temu).

VAT w budownictwie

Jan Truszczyński nasz główny negocjator z Unią Europejską uważa, że Unia najpewniej zgodzi się, żeby w Polsce jeszcze do końca 2008 r. obowiązywała 7-proc. stawka podatku VAT na nowe mieszkania oraz usługi budowlane i remontowe związane z mieszkaniami.

W rozpoczętej w poniedziałek ostatniej rundzie negocjacyjnej z UE Polska wystąpiła o okres przejściowy na stosowanie preferencyjnej, 7-proc. stawki VAT na nowe mieszkania i usługi związane z budownictwem mieszkaniowym, bo stosowanie 7-proc. stawki VAT wobec nowo wznoszonych mieszkań i usług związanych z budownictwem mieszkaniowym "będzie kluczowym czynnikiem powodzenia rządowego programu budownictwa mieszkaniowego". Ten zaś "jest jednym z trzech filarów wdrażanej od początku 2002 r. średniookresowej strategii gospodarczej".

Pieniądze na wały

Województwo podkarpackie otrzymało pierwszą transzę - 11 milionów zł na remonty wałów przeciwpowodziowych. Do 2004 r. Podkarpacie otrzyma łącznie 99 mln zł.  Za te pieniądze uda się naprawić kilka kilometrów zabezpieczeń uszkodzonych podczas powodzi w 2001 r. Na naprawy czeka 250 km wałów. 

Pieniądze, które muszą zostać wykorzystane w tym roku zostaną przeznaczone przede wszystkim na remont i modernizację wałów Wisły, Łęgu i Sa nu. Wykonane zostaną także remonty w Zalesiu Gorzyckim, Wrzawach i Baranowie Sandomierskim. Remont i modernizacja jednego kilometra wału przeciwpowodziowego kosztuje ponad 2 mln zł. Aby więc wyremontować wszystkie obwałowania, potrzeba 500 mln zł. To kwota niewyobrażalnie wysoka, a w projekcie budżetu wojewody przewidziano jedynie ok. 10 mln zł 

Pańszczyzna

18 dzieci z podstawówki w Katkach na wschodzie Białorusi nie dostaje na obiad ziemniaków, tylko po kawałku chleba. Za karę, bo nie pracowały na wykopkach w miejscowym kołchozie, zawarł umowę ze szkołą, że zaopatrzy ją w kartofle w zamian za pracę uczniów na polach. Części dzieci nie puścili jednak na kartofliska rodzice. Urzędnicy z ministerstwa oświaty przypominają, że nie wolno zatrudniać dzieci poniżej 14. roku życia, starsze mogą zaś pracować tylko za zgodą rodziców. Są inne, bardziej drastyczne przykłady państwowej pańszczyzny: Wiosną przedszkolu w Łohojsku odgórnie przydzielono hektar ziemi do uprawy. - Jest nas tylko cztery, to dla nas za dużo... - żaliły się przedszkolanki, bojąc się, że w razie odmowy stracą pracę. Szkolne ogródki, gdzie na grządkach zamiast kwiatków uprawia się ziemniaki i kapustę, przestają być jednak rzadkością. Placówki oświatowe, które nie potrafią się wykarmić, nakłania się do zarobkowania. W ub. r. władze miejskie Homla otwarcie przyznały, że nie mają pieniędzy na szkolnictwo - zaproponowały, by uczniowie zajęli się zbieraniem złomu, makulatury i innych surowców wtórnych, w którym to zajęciu ich miejsce zupełnie niepotrzebnie zajęli bezdomni.

Duńskie kolczyki dla bydła

Kolczyki i kolczykownice do oznakowania bydła dostarczy polskim rolnikom duńska firma Daploma International. O kontrakt starały się także dwie inne firmy: jedna z kapitałem polskim i zagranicznym, druga - tylko z polskim.

W ramach umowy producent zobowiązał się dostarczyć około 4 milionów kolczyków i 4 tys. kolczykownic. Wartość kontraktu - ponad 2 mln euro. Dostarczone przez Duńczyków kolczyki stanowić będą dodatkową pulę poza wpierw zakontraktowanymi. - W sumie będziemy mieli 10 mln par kolczyków i powinny one wystarczyć do końca 2003 roku - stwierdził prezes Agencji Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa Aleksander Bentkowski. Kontrakt jest w całości finansowany z funduszu PHARE. Akcja kolczykowania zwierząt ma się zacząć w połowie listopada i trwać trzy miesiące. - Pierwsze kolczyki powinny pojawić się około 13 listopada, a w ciągu kolejnych trzech miesięcy kolczykowanie powinno zostać zakończone - powiedział A. Bentkowski.

Duńska firma została wybrana zgodnie z procedurą wykorzystywania środków unijnych w krajach kandydackich, której zasady określane są przez Komisję Europejską. Ostatecznie wyboru dokonano spośród trzech ofert. Oprócz Duńczyków brana była pod uwagę oferta konsorcjum spółki polskiej i zagranicznej oraz jednej polskiej prywatnej. Zdaniem członków komisji oceniającej, Daploma zaproponowała sprzęt najlepiej spełniający warunki techniczne. Aleksander Bentkowski dodał, iż kolczyki oferowane przez polskie firmy są droższe od zagranicznych. Według jego zapewnień, niebawem zostanie rozpisany przetarg na dostarczenie kolczyków przeznaczonych dla trzody. Oprócz kontraktu na dostawę kolczyków 29 października br. została podpisana umowa o "współpracy bliźniaczej" pomiędzy ministerstwami rolnictwa Polski i Włoch. Współpraca będzie dotyczyć pomocy technicznej przy tworzeniu systemu IACS. W ramach umowy przewidziano pomoc techniczną ze strony doradców włoskich i duńskich w budowie systemu oraz liczne szkolenia dla pracowników ARiMR. Kontrakt ma wartość 6 milionów euro i w połowie będzie finansowany ze środków programu PHARE. Cały system IACS powinien zacząć funkcjonować do końca marca. @Artur Kowalski

Czy obrodzą gruszki na wierzbie?

Przebywający w Medyce, w Przemyślu i Rzeszowie premier Leszek Miller nie szczędził przedwyborczych obietnic: Będą nowe inwestycje na wschodniej granicy Polski, znacznie zwiększona zostanie liczba funkcjonariuszy Straży Granicznej, jeszcze przed wstąpieniem naszego kraju do Unii Europejskiej. Modernizowane będą też przejścia już istniejące znajdzie się więcej środków na budowę dróg i autostrad.

Pieniądze na wspomniane inwestycje będą pochodzić z budżetu państwa oraz z Brukseli, która jest żywotnie zainteresowana wspieraniem i rozwojem naszej wschodniej granicy, w przyszłości mającej stanowić zewnętrzny pas Unii Europejskiej. W Medyce premier zobaczył na własne oczy tniecodzienną żywą kontrabandę, czyli żółwie, węże i żaby, jakie 4.11.  tutejsi celnicy odebrali dwóm przemytnikom z Ukrainy.

W Przemyślu na Rynku Starego Miasta spotkał się z grupą oczekujących na niego mieszkańców miasta, a także udał się na kilkuminutowe rozmowy z lokalnymi działaczami SLD. Nie ulega wątpliwości, że zasadniczym celem wizyty Leszka Millera w nadsańskim grodzie było wsparcie Kazimierza Nycza, byłego posła lewicy, który w dzisiejszej drugiej turze wyborów samorządowych ubiega się o wybór na prezydenta miasta.

W Rzeszowie natomiast premier zwiedził sprywatyzowaną przed pół rokiem Wytwórnię Sprzętu Komunikacyjnego. Szczególnie zainteresował się przedstawioną mu przez prezesa zakładów Marka Dareckiego wizją "Doliny lotniczej", obejmującej wszystkie zakłady lotnicze w południowej i wschodniej Polsce. Też posypały się gruszki... przepraszam obietnice. oprac. Ks. BS

Studencki kredyt

Coraz bardziej popularne wśród studentów staje się studiowanie za pieniądze z kredytu studenckiego. W naszym województwie już 10 proc. żaków korzysta z takiej pomocy finansowej. O taką pożyczkę mogą się ubiegać studenci wszystkich uczelni - niezależnie od tego, czy studiują w trybie dziennym, zaocznym czy wieczorowym. Muszą tylko spełnić odpowiednie warunki i najpóźniej do 15 listopada złożyć w banku odpowiedni wniosek.

Aby otrzymać kredyt, należy złożyć wniosek i kilka zaświadczeń. – Oprócz wniosku wymagamy od studenta zaświadczenia z uczelni, które zawiera wpis na kolejny semestr lub rok studiów. Należy także przedstawić zaświadczenie o dochodach, jakie uzyskuje kredytobiorca i jego rodzice  W przypadku, gdy student ma problemy ze znalezieniem poręczycieli, kierowany jest do Banku Gospodarstwa Krajowego, który poręcza takie Bank Gospodarki Żywnościowej ma specjalną ofertę dla studentów pochodzących ze wsi, którym proponuje poręczenie kredytu przez Agencję Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa.

"Pierwsza praca"

7.11. Minister pracy Jerzy Hausner przedstawił szczegóły realizacji programu absolwenckiego "Pierwsza praca". Ponad 60 tys. absolwentów skorzystało dotąd z programu "Pierwsza praca". Najpopularniejsze okazały się staże absolwenckie, zawiodły natomiast szkolenia zawodowe.

Resort pracy szacował, że w tym roku w urzędach pracy zarejestruje się 350 tys. absolwentów. Każdemu z nich chciał pomóc, a możliwie dużej grupie (ok. 150 tys. osób) - załatwić subsydiowaną pracę. Do października z programu skorzystało 62 tys. młodych ludzi. Z "Pierwszej pracy" skorzystało do tej pory mniej osób, niż oczekiwano, gdyż w urzędach pracy zarejestrowało się nie 350 tys. absolwentów, ale "zaledwie" 227 tys. 

Minister pracy ocenia realizację programu jako umiarkowany sukces. Przede wszystkim dlatego, że w "Pierwszą pracę" zaangażowało się wiele rozmaitych instytucji - samorządy, pracodawcy, akademickie biura karier. Czy program pomyślany jako - na razie - jednorazowe przedsięwzięcie będzie kontynuowany dla przyszłorocznego rocznika? Nie wiadomo. To zależy od analizy wykonania programu, a na to na razie za wcześnie. Na pewno jednak, jeśli cały program nie zostanie powtórzony, kontynuowane będą jego najskuteczniejsze elementy.  Do tej pory "Pierwsza praca" kosztowała ok. 700 mln zł.

”Nowiny”: Laury za światło

Zakład Produkcyjny Sprzętu Oświetleniowego "Elektromechanika" Lis znalazł się wśród firm wyróżnionych w trzech krajowych konkursach. W konkursie na najlepszy wyrób na X Międzynarodowych Targach Sprzętu Oświetleniowego i Osprzętu Elektrycznego "Światło 2002" w Warszawie, zakład otrzymał wyróżnienie za unikatową formę plastyczną opraw oświetleniowych typu "Vivat". 

"Elektromechanika" otrzymała jeszcze dwa wyróżnienia, które wręczono podczas tych targów. Jedno zostało przyznane przez ministra gospodarki w kategorii najlepiej rozwijających się małych i średnich firm oświetleniowych, drugie - ufundowane przez prezesa Krajowej Izby Gospodarczo-Rehabilitacyjnej - dla najlepszego zakładu pracy chronionej. Na poprzednich Targach "Światło" firma  zdobyła I i II nagrodę, a lampa "Wiola" w ubiegłym roku otrzymała nominację do Polskiego Godła Promocyjnego "Teraz Polska". Dwukrotnie była wyróżniana przez ministra gospodarki.

Muzeum bez ziemi

Prasa donosi, że ciągle nie wiadomo, kiedy i czy w ogóle rozpocznie się budowa nowej siedziby dla Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej. Oto bowiem Związek Gmin Żydowskich zabiega o zwrot pl. Berka Joselewicza w Przemyślu, gdzie ma stanąć ów obiekt. Tymczasem do 2005 roku MNZP, zgodnie z decyzją Komisji Majątkowej w Warszawie, powinno opuścić obecnie zajmowany gmach przy pl. Czackiego i przeprowadzić się do nowego locum. 

W dłuższego czasu trwały, nie zawsze zrozumiałe, kombinacje między różnymi powiatowymi i miejskimi urzędami. W marcu br. Komisja Regulacyjna ds. Gmin Wyznaniowych poinformowała Podkarpacki Urząd Marszałkowski, że Związek Gmin Żydowskich wystąpił o zwrot placu Berka Joselewicza, na którym w okresie przedwojennym funkcjonował Dom Modlitwy. W zamian za odstąpienie od roszczeń względem wymienionej nieruchomości, gospodarz Podkarpacia zaproponował Związkowi Gmin Żydowskich dawną synagogę przy pl. Unii Brzeskiej w Przemyślu. Jednak ta propozycja pozostaje na razie bez odpowiedzi. Strony przeprowadziły wstępne rozmowy, ale do tej pory nie zapadły żadne konkrety ustalenia. Powyższa sprawa będzie więc twardym orzechem do zgryzienia dla nowych władz samorządowych Podkarpacia. @”SN”.D.DELMANOWICZ

10.11. przemyski hufiec im Orląt Przemyskich obchodzi 5-lecie nadania imienia. Uroczystości rozpoczną się o godz. 12.30 zbiórką przed siedzibą Komendy Hufca. Po mszy św. w kościele Świętej Trójcy, harcerze i ich opiekunowie przejdą pod pomnik Orląt Przemyskich, gdzie m.in. zostaną wręczone harcerskie odznaki. O godz. 15. w Państwowym Archiwum, nastąpi otwarcie wystawy obrazującej historię Przemyskiego Harcerstwa. O godz. 16, w budynku KH, poczęstunek grochówką. 

Przemyski Hufiec ZHP skupia blisko 1300 zuchów, harcerzy i instruktorów. Przed Świętem Zmarłych uporządkowali oni groby, a 1 listopada zaciągnęli warty przy grobowcach zasłużonych działaczy ZHP oraz przed zbiorową mogiłą upamiętniającą Orlęta Przemyskie, którzy zginęli w obronie swego miasta w 1918 r

Winnego ( bałaganu ) nie ma 

Szef Państwowej Komisji Wyborczej Ferdynand Rymarz powiedział, że w czasie wyborów nie nastąpiła awaria systemu informatycznego, lecz raczej jego "niedrożność". Zapytany czy wie jak wybierano firmy obsługujące system oświadczył, że nie było na nie przetargu, ale zostały wybrane za zgodą Urzędu Zamówień Publicznych. "Polska informatyka jest jeszcze młoda i nigdzie ten system nie działa znakomicie" - uważa Rymarz, tłumacząc tym samym problem z systemem informatycznym.  Zaznaczył, że w drugiej turze głosy będą liczone ręcznie przy wspomaganiu komputerów, ale zrezygnuje się z nich jeśli będą pracowały za wolno. 

Wreszcie „tykalni”

Sąd w Łodzi zadecydował o zajęciu  majątku gangsterów.  Komornik zajął konta szefów "ośmiornicy" we wszystkich bankach w Polsce. Także te, które formalnie należą do żon lub konkubin bossów. Po to, by okradziona przez gang firma miała z czego ściągnąć należne jej pieniądze. Taka decyzja to precedens w Polsce - pisze Gazeta Wyborcza. W opinii publicznej powszechne jest odczucie, ze przestępstwo się opłaca. O złodzieju czy gangsterze mówi się, że jeśli był sprytny, to mu nic nie zrobią. Przepisał majątek na żonę, odsiedzi kilka lat, wyjdzie i będzie ustawiony do końca życia.

Z łódzkiego sądu wyszedł sygnał, że nie zawsze przestępcze majątki są nietykalne - pisze autorka. Rozstrzygnięcia w tej sprawie jeszcze nie ma, ale samo zablokowanie możliwości pozbycia się majątku to dobry znak.

Hmmm. Zobaczymy, czy to nie zbytni optymizm... 

Wieści z zamku

Święto Niepodległości 

na Zamku w Krasiczynie


w dniu 10.11.2002 r. od godz. 14:30
W programie szereg atrakcji i niespodzianek:

Musztra paradna i bojowa w historycznych strojach, wystrzały z armat w wykona niuBractwa Rycerskie go miasta Nowa Dęba

Występ Zespołu Tańca Dworskiego Gratia Juvenis

Pokaz sprzętu wojskowego połączony z konkursami o tematyce wojskowej dla dzieci

Występ dzieci z Gminnego Ośrodka Kultury w Krasiczynie 

Wstęp: 3,50 zł
Dla każdego coś smacznego ! W sprzedaży grochówka wojskowa i grzaniec galicyjski
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Hotel Zamkowy zaprasza na

Zabawę Andrzejkową
w dniu 30.11.2002r.
Rozpoczęcie imprezy o godz. 20:00
W programie wiele atrakcji, m. in.:
- wróżby andrzejkowe,
- zabawa taneczna,
- kareoke,
- wieczór z kamerdynerem i duchami zamkowymi, Białą Damą i Strażnikiem Lochów,

To wszystko za jedyne 80PLN/osoba*
Spotkanie ze Św. Mikołajem w Zamku

w dniach 6 i 7.12.2002r.

Rozpoczęcie imprezy o godz. 16:00 
W programie: 

(gry, zabawy, zajęcia plastyczne dla dzieci, 

(opowieści o dawnych czasach i tradycjach mikołajkowych, 

(poczęstunek, 

(przybycie Św. Miko łaja zaprzęgiem kon nym na dziedziniec zamkowy i przy witanie go przez dzieci, 

(wręczenie prezentów,    To wszystko za 45 PLN /dziecko

Zawieszenie dzwonu 

 18.10  2002 roku w sygnaturce Baszty Boskiej został zawieszony dzwon ufundowany przez Firmę: Odlewnia i Naprawa Dzwonów im. Jana Felczyńskiego prowadzoną przez Walde mara Olszewskiego i Witolda Sobola w Przemyślu. Poświęcenia dzwonu dokonał Proboszcz Parafii Św. Marcina w Krasi czynie ks. Stanisław Bartmiński. Dzwon w sygnaturce zawieszony był prawdopodobnie do II wojny światowej a w wyniku działań wojennych został stamtąd po prostu usunięty. Powrót dzwonu na swoje dawne miejsce związany jest z rozpoczęciem prac renowacyjnych Baszty Boskiej.  Baszta Boska to najważniejsza pod względem wartości artystycznych i archi-tektonicznych budowla zamku stanowiąca o jego klasie i wielkości. 

Ojcem Chrzestnym dzwonu jest Pan Andrzej Sokalski, który zapoczątkował działania na rzecz jego pozyskania, co jak widać na załączonych fotografiach, uwieńczone zostało sukcesem. 
Z ostatniej chwili:

8.11. Metropolita przemyski abp Józef Michalik na płockim sympozjum o życiu duchowym w epo ce postsekularnej głosił referat zatytułowany "Blaski i cienie polskiego katolicyzmu", w którym poddał krytyce m.in. elity, którym brakuje woli życia wiarą, skrytykował "Gazetę Wyborczą" oraz promowane przez nią "Kulturę" paryską i "Tygodnik Powszechny". Te środowiska - zdaniem wiceprzewodniczącego Konferencji Episkopatu pokazują martwy i pasywny katolicyzm, który nie zabiera głosu w sprawach społecznych

Poważny problem polskiego Kościoła to zanied banie środków służących sprawnej ewangelizacji, to trudności z powołaniem katolickiego dzienni ka i radia. Szczególnym niebezpieczeństwem dla wiary i zdrowych relacji międzyludzkich t brak jasnych zasad finansowych. Praw ekonomii nie da się lekceważyć, ale trzeba je włączyć w logikę wiary - podkreślił.

Istotne pytanie dotyczy jedności Kościoła w Pol sce. Zdaniem abp. Michalika, odpowiedź jest złożna. W nauce społecznej Kościoła brakuje jednego, jasnego głosu. Widać również brak woli podjęcia decyzji w sprawie "beztroskich eklezjal nie" środowisk - zarówno z lewej, jak i prawej strony. Parafie są zbyt duże, co sprawia, że kontakty międzyludzkie są niemożliwe, a wspólnotowość mocno zredukowana. To jeden z powodów, dla których gasną tradycje niedzielnej Mszy św., wspólnej modlitwy różańcowej i majowej. 

Metropolita skrytykował przesadę w "laicko nowoczesnej architekturze kościołów i plebanii" oraz zwyczaj budowania zakonnych domów formacyjnych i różnych "centrów", które "nie pięknem grzeszą, ale wielkością - i to przesadną".

Blaski
Największym atutem Kościoła jest obecność Chrystusa i Ducha Świętego-Uświęciciela, polskich świętych męczenników, którzy nie tylko orędują za nami w niebie, ale również dają wzorce wiary. Takim wzorem jest już za życia Jan Paweł II. Do "blasków" trzeba zaliczyć regularny trud nad pogłębianiem wiary przez katechezę w szkołach i różne duszpasterstwa i wielość praktykowanych form modlitwy.

- Za kolejną wielką wartość w Kościele polskim uważam umiarkowaną (dzięki mądrości niektórych biskupów) reformę Kościoła, jego aggiornamento posoborowe, dzięki czemu ludzie nadal powszec hnie się spowiadają. Paradoksalnie bowiem - grzesznik jest wielkim skarbem Kościoła. Kiedy wyznaje swoje grzechy i zwraca się ku Bogu, przyczynia mu najwięcej chwały @KAI

To w wielkim skrócie myśli referatu, o którym będzie głośno w środkach przekazu oprac.      Ks. BS

Rada Bezpieczeństwa ONZ jednomyślnie uchwaliła w piątek rezolucję, nakazującą Irakowi rozbrojenie. 

Rezolucja daje Irakowi ostatnią szansę, by zlikwidował broń masowego rażenia. W przeciwnym razie narazi się na "poważne konsekwencje". 

Dokument, przedstawiony w środę przez USA i wspierany przez Wielką Brytanię, wyznacza Irakowi tydzień na zaakceptowanie postawionych mu warunków i zobowiązanie się do ich spełnienia. 

Rezolucję przyjęto po ośmiu tygodniach trudnych negocjacji nad jej tekstem. Rozpoczęły się one po tym, gdy prezydent USA George Bush wezwał 12 września ONZ, by zmusiła Irak do zastosowanie się do ONZ-owskich rezolucji, nakazujących mu rozbrojenie się.

Rezolucja daje inspektorom ONZ, którzy opuścili Irak cztery lata temu, "natychmiastowe, swobodne i bezwarunkowe prawo" do przeszukania wszystkich miejsc, łącznie z pałacami prezydenta Husajna, i sprawdzenia, czy nie ma tam broni chemicznej, biologicznej czy nuklearnej. Rezolucja grozi Bagdadowi "poważnymi konsekwencjami", jeśli odmówi współpracy w tej sprawie.

Prezydent Bush wyraził w czwartek zadowolenie z tego, że ONZ podjęła się współpracy z Waszyngtonem w celu rozbrojenia Iraku, i ostrzegł Badgad, że jeśli będzie przeszkadzał, USA i ich sojusznicy będą działać "szybko, stosując siłę, by zrobić swoje".(reb, aka)

Moim zdaniem zaledwie 50 proc. Polaków wierzy w Boga osobowego – powiedział socjolog religii ks. prof. Mariański na sesji w Płocku. Zastrzegł jednak, że to tylko przypuszczenia. 
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	Religijność Polaków ujawnia się zwłaszcza podczas pielgrzymek Ojca Świętego (fot. Marcin Perfuński)


Ks. prof. Janusz Mariański z KUL brał udział w sympozjum "Meandry wiary. Życie duchowe w epoce postsekularnej", które odbyło się w płockim seminarium duchownym.

Wypowiadając swój sąd o religijności Polaków zastrzegł, że może mówić jedynie w trybie przypuszczającym, bo sam od pięciu lat nie prowadził badań religijności. Niemniej uważa, że stawiane w ankietach pytania o religijność są "strasznie prymitywne", bowiem "wiele osób zapewne nawet nie wie, że chodzi w nich o Boga osobowego", a ta właśnie kwestia jest zdaniem profesora KUL najistotniejsza.

"Wiara w Boga osobowego jest najistotniejsza, dużo ważniejsza niż np. wiara w czyściec. - Jeśli się wierzy, że Bóg jest osobą, nie ma problemu z innymi prawdami - stwierdził ks. prof. Mariański.

Zauważył też, że wszelkie polskie wskaźniki dotyczące religijności są mimo wszystko najwyższe w Europie. Do niedawna przodowała Irlandia, a Polska była na drugim miejscu, jednak - wskutek głębokich procesów sekularyzacyjnych -sytuacja się zmieniła, powiedział prof. Mariański.

Ks. prof. Mariański spróbował również naszkicować pewne prognozy. Jego zdaniem można przypuszczać, że Polska pozostanie w Europie przypadkiem szczególnym, że zachowa się u nas znaczenie religii i Kościoła w życiu społecznym jako nośników nadziei wielu Polaków. Kościół katolicki w Polsce, który doświadcza stałej obecności innych kościołów i grup religijnych, występujących jako konkurencja na "rynku religijnym", powinien pogodzić się z logiką rynkową - uważa ks. prof. Mariański.

- Jednak w zmieniającej się rzeczywistości potrzebne jest Kościołowi w Polsce aktywne duszpasterstwo. Kościół nie może godzić się na anarchię moralną. Powinien być znakiem sprzeciwu wobec zabijania nienarodzonych, starych i chorych, a także legalizacji związków homoseksualnych.

Socjolog przyznał, że dzisiejsza religijność polega niestety coraz częściej na poszukiwaniu duchowości poza Kościołem. Początki tego procesu sięgają lat 50. ubiegłego stulecia. Zaczęło się od haseł: "Chrystus - tak, Kościół - nie", potem "Jezus - tak, Chrystus - nie", następnie "religia - tak, Jezus - nie" i w końcu "religia - tak, Bóg osobowy - nie". W uproszczonej formule ogłasza się tezę: "religie żyją, Kościoły umierają".

- We współczesnym świecie można znaleźć wiele dowodów na postępujący proces "odkościelniania" religijności, zwłaszcza w młodym pokoleniu. Młodzież wykazuje też wyższą skłonność do tego, co można by nazwać transcendentną bezdomnością, czyli brakiem identyfikacji z jakąkolwiek grupą religijną - powiedział ks. prof. Mariański.

Przyznał, że nowoczesność i związana z nią sekularyzacja doprowadziły religię do kryzysu. Coraz mniej ludzi poszukuje pełnej identyfikacji z tradycyjnymi religiami. Tracą one na znaczeniu zarówno na płaszczyźnie społecznej, jak i indywidualnej. W warunkach zróżnicowania strukturalnego i funkcjonalnego, religia nie pełni już funkcji instancji nadrzędnej, która ogarnia całe życie społeczne. Według skrajnej tezy istnieje ścisły związek między modernizacją i odkościelnieniem, dechrystianizacją a - w końcu - bezreligijnością.

Socjologowie jednak ostatnio podważają nieuchronność tego następstwa - stwierdził ks. prof. Mariański. Jego zdaniem, świadczy o tym wiele faktów. Po pierwsze, sekularyzacja nie dotyczy całego świata, ale jedynie jego trzech czwartych albo czterech piątych. - Właściwie sekularyzacja obejmuje Europę Zachodnią i być może wkrótce Środkowowschodnią - powiedział. Jednocześnie stwierdził, że w Polsce te procesy jeszcze nie zaszły, choć jest wiele przesłanek wskazujących na to, że wkrótce nastąpią.

KAI

Akcja Katolicka Archidiecezji Warszawskiej wystąpiła z Forum Świętego Wojciecha. Zdaniem prezesa Akcji, Forum już opowiada się za wstąpieniem Polski do UE. Szef Rady Forum - zaprzecza. 

Jak tłumaczy prezes warszawskiej Akcji Katolickiej Krzysztof Kalinowski, głównym powodem wystąpienia jest niedawna publikacja przez Radę Forum św. Wojciecha listu otwartego do Irlandczyków w sprawie referendum nt. Traktatu Nicejskiego. – Sytuuje to Forum Świętego Wojciecha jako formację o już "zdeterminowanym stanowisku w tej, jakże ważnej sprawie – tłumaczy KAI Kalinowski.

Dodał również, że nie oddaje to prawdy o stanowisku poszczególnych ruchów i organizacji.

"Po długich dyskusjach poprzedzających powołanie Forum - powiedział Kalinowski - uznaliśmy wielką wagę tej inicjatywy, ale równocześnie doszliśmy do wniosku, że głównym naszym celem będzie głęboka i oparta na szerokich przesłankach debata, w której wszystkie "za" i "przeciw" Unii Europejskiej zostaną rozważone, po to by każdy katolik, każdy Polak mógł samodzielnie podjąć odpowiedzialną decyzję w tej sprawie".

"Wydaje się - podkreślił Kalinowski - że głównym celem Forum św. Wojciecha winno być dążenie do tego by zbadać czy wątpliwości i moralne rozterki są uzasadnione, a jeżeli nie, przekonywanie o tym naszych współbraci w wierze, nie zapominając jednak o ich pełnym prawie decyzji zgodnej z własnym sumieniem, co oznacza działania mądre i rozważne".

Decyzję warszawskiej Akcji Katolickiej przewodniczący Piotr Cywiński Rady Forum przyjął ze smutkiem. Jego zdaniem właśnie Forum ma szansę stać się taką płaszczyzną dyskusji i działań. "Dlatego wierzę - oświadczył - że odejście Akcji Katolickiej nie jest definitywne i że wraz z nowymi członkami, wkrótce będziemy mogli wymieniać poglądy, opinie oraz działać w duchu jedności".

Zdaniem Cywińskiego w przededniu integracji niezbędny jest pogłębiony dialog polskich środowisk katolickich na ten właśnie temat. "Integracja jest procesem, który trzeba dobrze rozeznać - podkreślił - oraz na który trzeba umiejętnie wpływać - tak, aby zagwarantowane zostały podstawowe wartości, które chrześcijanie noszą w sumieniach i w życiu codziennym."

Forum Świętego Wojciecha (skupiające 21 organizacji) jest nową - powstałą 1 października br. - platformą ruchów i stowarzyszeń katolickich, której celem jest refleksja o przyszłości zjednoczonej Europy. Forum oświadcza w swej deklaracji programowej, że pragnie troszczyć się o obecność wartości chrześcijańskich w zjednoczonej Europie, będzie występować w obronie życia od poczęcia do naturalnej śmierci, troszczyć się będzie o dobro rodziny jako podstawowej komórki społeczeństwa oraz zabiegać będzie o ochronę tożsamości kulturowej i religijnej każdego narodu.

Forum pragnie też wspierać działania Ojca Świętego oraz polskich biskupów związane z integracją Europy. Na konferencji założycielskiej podkreślano, że Forum Świętego Wojciecha nie chce być jednostronnym "klubem euroentuzjastów" i zaprasza tych wszystkich, którzy mają wątpliwości. Patronat nad pracami Forum objął abp Henryk Muszyński jako pasterz diecezji świętowojciechowej.

W liście otwartym do obywateli Irlandii z 11 października Rada Forum zaapelowała o poparcie starań Polski o integrację z Unią Europejską. Wyraziła przy tym przekonanie, że oba narody: polski i irlandzki łączy pragnienie, by Unia Europejska była nie tylko wspólnotą gospodarczą i polityczną, ale znaczenie szerzej pojętą wspólnotą ducha, nawiązującą do jej chrześcijańskiego dziedzictwa.

"Liczymy na Waszą solidarność! - napisali członkowie Rady Forum św. Wojciecha do Irlandczyków. - Na kilka dni przed oddaniem głosu w ramach referendum nt. Traktatu Nicejskiego - zwracamy się do Was o świadectwo solidarności i braterstwa. Zapisy Traktatu bezpośrednio nas dotyczą. Polska i inne kraje Europy środkowowschodniej mogą dziś dołączyć do wspólnoty europejskich narodów. Nie zamykajcie nam drzwi do rodziny narodów Europy!"

Z kolei decyzją z 6 listopada br. Forum św. Wojciecha przyłączyło się do wezwania Obrońców Życia, którzy w marcu br. wystosowali apel do polskich parlamentarzystów w sprawie zagwarantowania w polskim prawie w przededniu integracji z UE: zakazu aborcji, eutanazji, manipulacji genetycznych i klonowania.

KAI
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